
N I E C H ŻYJE  
S O C J A L I Z M

NI ECH ŻYJE 
PZĄD ROBOTNICZY 
I W Ł O Ś C I A Ń S K I

Nr. 109 (1252) -  Rok 54

OBOTrilK
C E N T R A L N Y  

O R G A N P P S
P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  - Ł Ą C Z C I E  S i ę ?

WARSZAWA, CZWARTEK 22 KWIETNIA 1948 R. (A)

54 LATA W SŁUŻBIE
NIEPODLEGŁOŚCI 
I S O C J A L I Z M U .

WYDAWCA* 
RADA NACZELNA

P. P. S .

Cena numeru 5 złotych

TRZY LATA PAKTU 
POLSKO-RADZIECKIEGO

Układ ten to gtuarancja 
niezaw isłości i rozkwitu Polski

Dnia 21 kwietnia 1945 roku w Mo­
skwie, w chwilę po podpisaniu Trak­
tatu Przyjaźni pomiędzy Związkiem 
Radzieckim a Polską, Generalissimus 
Józef Stalin wygłosi! przemówienie, w 
którym między innymi powiedział:

...Z naczen ie n in ie jszego  układu  
polega na tym , że  likw idu je  on sta- j 
rą zgubną po lityką  w ygryw ania  
m iądzy  N iem cam i, a Z w ią zk iem  
R a d zieck im  i tw o rzy  na je j m iejsce  
po lityką  przym ierza  i p rzy ja źn i  
pom iądzy Polską, a je j w schodnim  
sąsiadem .

...N ic dziw nego  prze to , ze  naro­
d y  naszych  kra jów  z n iecierp liw o­
ścią oczeku ją  podpisania  tego p a k ­
tu . C zują  one, że  układ  ten s tano­
w i gwarancją n iezaw isłości now ej, 
dem o kra tyczn e j Polski, gwarancją  
je j m ocy, tej rozkw itu .

i •''-•••
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P r z y j a ź ń ,  p o m o c  w z a j e m n a  i w s p ó ł p r a c a  
o t o  z a s a d y  w s p ó ł ż y c i a  n a s z y c h  n a r o d ó w

W trzecią rocznicę zaw arcia polsko-radzieckiego układu o przyjaź­
ni, pomocy w zajem nej i współpracy, P rezydent Bolesław Bierut nade- 

j słał dla organu Tow arzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej „Przyjaźń" 
j następującą wypowiedź:
! U kład z dnia 21 kw ietnia 1945 r.
o przyjaźni, pomocy w zajem nej i 
współpracy między Polską i ZSRR— 
to wielki dokum ent dziejowy o zgo­
ła  niezwykłym  znaczeniu dla obu 
państw , które ten układ zawarły.

Ale dla nas — dla Polski — układ 
ten m a wagę szczególną. Jest on 
rękojm ią naszej niezależności pań- 

! stwowej, naszego trwałego, pokojo- 
j wego rozwoju, jest gw arancją na- 
j szej niepodległości.

Nie wszyscy i nie od razu uświa­
dam iali to sobie.

i Jednak  dziś — w świetle 3-letnie- 
j go okresu czasu w  ciągu którego 
I stosunki wzajem ne obu państw  roz-

poza nawias życia politycznego spalił 
na panewce.

Leuiica uiłoska uzyskała 33 proc. głosom  
mimo presji Watykanu i USA

O stateczne w yn ik i w y b o r ó w  
zostaną  o g ło sz o n e  w e  czw artek

Mimo niesłychanie trudnych w arunków  i ogromnej ofensywy 
całej prawicy włoskiej, w spieranej zarówno przez St. Zjednoczone, 
jak i wszystkich rzeczników trzeciej siły w Europie — Front Ludo­
wy zdołał zgromadzić Va głosów wszystkich wyborców. W ynik ten 
możemy uważać _a niewątpliwy sukces, pomimo szantażów poli­
tycznych, do których należy zaliczyć: odwiedziny eskadr morskich 
USA, wizytę Bluma oraz dokładne instruow anie policji przez specja­
listów  amerykański-h. Ponadto należy w"iąć pod uwagę wpływ 750 
tys. kleru, wypełniającego ściśle polecenia papieża, który był jed ­
nym z rzeczników w alki wyborczej przeciw  Frontowi Ludowemu.

Korespondent rzymski 
lelonuje dziś o 1,30:
Do godziny U  wieczór obliczono 

13,7 milionów głosów na 23 miliony 
oddanych w  głosowaniu do Zgrom a­
dzenia Narodowego. Z powyższej ilo­
ści Chrześcijańska Demokracja o- 
trzym ała 6.388 tys., co stanowi 46 
proc., F ron t Ludowy — 4.547 tys. — 
33 proc., P artia  S aragata — 0.950 
tys. — 7 proc., Blok Narodowy — 
424 tys., republikanie, — 360 tys., 
monarchiści — 302 tys., M.S.I. (Wło­
ski Ruch Społeczny — faszyści) — 
249 tys.

Wyniki wyborów do Senatu, które 
w chwili gdy telefonuję, można uw a­
żać za pełne, są następujące:

Chrześcijańska Demokracja — 
9.246 tys. — 48 proc., F ront Ludo­
wy — 5.882 tys. — 31 proc., Saraga- 
towcy — 1.349 tys. — 7 proc., Blok 
Narodowy — 1.295 tys., Republikanie 
— 510 tys., Monarchiści — 415 tys., 
M.S.I. — 242 tys.

Podane przeze mnie wyniki są czę­
ściowe, mimo to zarysowuje się już 
w nich ogólna tendencja polityczna. 
Front Demokratyczno _ Ludowy uzy­
skał duży sukces, jeśli wziąć pod u-

Przjjjazd bułgarskiej  
delegacji rządowej  
do Pragi

PRAGA (PAP). We w torek w go­
dzinach wieczornych przybyła spe­
cjalnym  pociągiem do P ragi bułgar­
ska delegacja rządowa z prem ierem  
Dymitrowem na czele.

Bułgarska delegacja rządowa pod­
pisze z rządem czechosłowackim pakt 
przyjaźni i wzajem nej pomocy.

,,Robotnika“ red. Wł. Rudnicki, te-

Wyjazd
delegacji polskiej  
do Parpża

Ministerstwo Pracy i Opieki Społe­
cznej komunikuje że w poniedziałek 
19 bm. wyjechała do Paryża delega­
cja polska, celem przeprowadzeń a ro­
kowań z władzami francuskimi w spra­
wie zawarcia polsko-francuskiej umo­
wy, obejmującej całokształt zagadnień 
społecznych 

Na czele delegacji stoi dr M >dl:ń- 
ski dyrektor Departamentu Ubezpie­
czeń Społecznych M nisterstwa Pracy 

Op eki Społecznej

D elegat Polski 
na posiedzen iu  
U N E S C O

Dn. 26 bm. odbędzie się w Paryżu 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
UNESCO W związku z tym wyjeżdża 
na tydzień do Paryża -delegat polski 
tow. proi. Stanisław Arnold.

wagę niezwykle trudne warunki w 
jakich odbywały się obecne wybo­
ry. Chrześcijańska Demokracja otrzy_ 
mała więcej niż się ogólnie spodzie­
wano (jest ona na pierwszym miej­
scu). Okazuje się jednak, że jej 
wzmocnienie nastąpiło nie kosztem 
lewicy ale kosztem innych partii — 
prawicy i centrum, które stopniały 
bądź zupełnie, bądź też prawie do ze­
ra. Jedyny wyjątek pod tym wzglę­
dem stanowi partia Saragata.

Nie da się zaprzeczyć, że najsilniej 
szy argument wyborczy Chrześcijań­
skiej Demokracji — szantażowanie o. 
pinii groźbą wstrzyma r ia pomocy a- 
merykań-skiej w razie zwycięstwa 
Frontu Ludowego, odniósł jednak pe­
wien skutek. Działanie jego dało si9 
jednak zauważyć przede wszystkim w 
kołach drobnomiieszazańskich. Masy 
ludowe, jak widać z dotychczaso­
wych wyników głosowania, pozostały 
na ogół wierne partiom lewicowym.

Ocena prasy
„Republica" w komentarzu doty­

czącym częściowych wyników wybo­
rów, stwierdza, że Front Ludowo - 
Demokratyczny będzie w Zgromadze­
niu Ustawodawczym rozporządzał 
większą ilością posłów niż dotych­
czas. W wyniku wyborów liczba po­
słów podniesie się ze 180 do 220.

Włoskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych, podaje stale komunikaty, 
w których usiłuje wskazać na poważ­
ną przewagę głosów Chrześcijańskiej 
Demokracji. Wiadomości te jednak są 
przyjmowane przez niezależną opinię 
z dużvm sceptycyzmem. Nikt nie wie 
rzy w rzetelność oblliczeń wybor­
czych.

Niezmiernie interesujące i charak­
terystyczne dla nastrojów społeczeń­
stwa włoskiego są wybory w Ferra- 
rze, gdzie Chrześcijańscy Demokraci 
uzyskali 89 tys. głosów wobec 212 
tys., które padły na Front Ludowy. 
Podobnie ma się sytaucja w Mode- 
nie, gdzie Ch. D. zyskali 99 tys., a 
Front Ludowy 170 tys. W Pavii Ch. D. 
otrzymali 141 tys., a Front Ludowy — 
153 tys.

Dziennik „Republica" twierdzi że
yw ięcej senatorów z tytułu szcze­

gólnych zasług dla narodu włoskie­
go posiadać będzie Front Ludowo - 
Demokratyczny. Do Senatu wejdzie 
11 socjalistów, 31 komunistów a tyl­
ko 17 Chrześcijańskich Demokratów.

Dziennik „Unita" komentując prze­
bieg wyborów i częściowe wyniki 
cłosowania stwierdza że wiadomoś­
ci napływające z terenów całych 
Włoch dowodzą, iż plan reakcji, która 
dążyła do izolowania Frontu Ludo­
wego od mas i do zepchnięcia go

w ijały się w  myśl tego układu — 
łatw iej jest ocenić jego doniosłość, i 
Możemy dziś już sprawdzić wpływ | 
praktyczny, jaki układ ten w y v i er a j 
na tętno naszego rozwoju gospodar- ; 
czego, jak i na naszą pozycję w ska 
li międzynarodowej.
Przyjaźń, pom oc wzajemna 
i współpraca główną treścią 
naszych stosunków

W ciągu tego krótkiego, ale nie- 
zwykle intensywnego odcinka czasu 
stało się jasne dla wszystkich, że w 
stosunkach m iędzynarodowych wy­
stępują dwa przeciwstaw ne sobie 
dążenia, że u podstawy tych stosun­
ków ryw alizują ze sobą dwie zgoła 
odmienne zasady.

1) Przyjaźń, Pomoc W zajemna i 
Współpraca.

Oto pierwsza — prosta, jasna, nie­
w ątpliw ie korzystna i wzniosła ale 
łam ana z uporem i nieosiągalna dla 
nas w dawnych w arunkach przed­
wojennych — zasada współżycia na-

D epesze Polski do ZSRR 
i d  trzecią rocznicę p a k t u

Z okazji trzeciej rocznicy podpisania 
paktu polsko-radzieckiego zostały wy­

siane z Warszawy dó Moskwy nastę­
pujące depesze:

Do Pana N. M. Szwernika, Przewodniczącego Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR. Moskwa.

W trzecią rocznicę podpisania układu o przyjaźni  
i w zajem nej pompćy m iędzy  Rzeczypospolitą Polską  
a Związkiem  Radzieckim przesyłam  dla narodów Związku  
Radzieckiego oraz osobiście dla Pana w  imieniu narodu 
polskiego i swoim własnym  najserdecznejsze pozdrowienia. 
Sojusz naszych państw  i przyjaźń  naszych narodów będą 
i nadal trwałą rękojmią ich pomyślnego rozwoju i szczęśli 
w ej przyszłości.

(—) Bolesław Bierut

Do Generalissimusa Stal na, Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR. Moskwa.

W trzecią rocznicę podpisania paktu o przyjaźn i i wza­
jem nej pomocy pom iędzy naszymi krajami pozwalam sobie 
przesłać w  imieniu w łasnym  i Rządu Rzeczypospolitej ser­
deczne pozdrowienia dla narodów Związku Radzieckiego  
oraz osobiście dla Pana, Panie Premierze. Proszę o p r zy ­
jęcie najlepszych życzeń  dalszego umocnienia naszego so­
juszu i zacieśnienia w ięzów  przyjaźni pom iędzy naszymi  
krajami dla dobra trwałego pokoju oraz powszechnego  
bezpieczeństwa.

(—) Józef Cyrankiewicz

Do Pana W. M. Mołotowa, Ministra Spraw Zagranicznych  
ZSRR. Moskwa.

Z okazji trzeciej rocznicy podpisania układu o p rzy ­
jaźni, w zajem nej pomocy i współpracy pom iędzy Rzeczy­
pospolitą Polską a ZSRR zechce Pan przyjąć, Panie Mini­
strze, najlepsze życzenia pomyślności w  dalszej pracy nad 
utrwaleniem  solidarności słowiańskiej i jak najściślejszego  
zbratania naszych narodów. Sojusz nasz pogłębił przyjaźń  
naszych narodów, w ypróbow aną w  ciężkich doświadcze­
niach wspólnęj walki, umocnił nas przeciwko wszelkim  
próbom nowej agresji niemieckiej. Przyjaźń  nasza stała się 
trwałą podwaliną do dalszego rozszerzenia współpracy  
m iędzy naszymi krajami dla dobra naszych państw, bez­
pieczeństwa narodów i powszechnego pokoju.

( —) Zygmunt Modzelewski

Akademie i d  3 rocznicę  
sojuszu polsko-radzieckiego

W 3 rocznicę zawarcia sojuszu między Polską 
a Związkiem Radzieckim odbędzie się w sali „Roma1’ 
w środę 21 bm. o godzinie 18 - tej uroczysta akademia. 
Na część oficjalną złożą się: zagajenie prezesa Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
tow. min. H. Św iątkowskiego oraz referat tow. min. 
Z. M odzelewskiego.

W  części artystycznej udział wezmą:Nina Andrvcz 
(recytacje), Aleksander Zelwerowicz (recytacje), Ha­
lina Ottoczko (śpiew ), Jerzy Sergiusz Adamczewski 
(śpiew).

*
Również w szeregu m iast tego samego dnia, odbędą się uroczy- 

czystości, w program ie których referaty  o 3 rocznicy zaw arcia so­
juszu z ZSRR wygłoszą:

w  K rakowie — tow. poseł Ćwik, w Łodzi — tow. pos. Bieńkow­
ski, w  Katowicach — gen. Kuszko, we W rocławiu — min. Tkaczow. 
w Szczecinie (22 bm.) — gen. sekretarz Zarz. GL Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej tow. Wroński, w  Toruniu — min. M ichej­
da, w Płocku — woj. Kołodziejczyk, w Sosnowcu — tow. min. Sal­
ce wicz.

szego państw a z krajam i sąsiedzki­
mi, a przede wszystkim z najw ięk­
szym z nich — Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich.

Dopiero wielki kataklizm  dziejo­
wy, który przeżyła Polska i prze­
łom w ewnętrzny, który dokonał się 
w Polsce i w śród innych narodów 
słowiańskich pod wpływem ich n a j­
większej tragedii i najofiarniejszej 
walki o wolność — umożliwiły wcie­
lenie w życie tej zasady.

2) Eks. nsja im perialistyczna, pod 
porządkowanie słabszych państw  ce­
lom silniejszych, pomoc uw arunko­
w ana rezygnacją ze swej suw eren­
ności.

Oto druga zasada, k tórą w ciągu 
tego czasu usiłowali nam  narz- ć 
inni, a  k tórą zdecydowanie odrzu­
ciliśmy.

Tylko w  przeciwstawieniu tych 
dwóch , krańcowo odmiennych zasad 
można dojrzeć w pełni ”1 zrozumieć 
przełomową rolę i niewyczerpaną si 
łę rozwojową układu między Polską 
i ZSRR.

Przyjaźń, pomoc w zajem na i szcze 
ra współpraca na podstawie wzajem 
nego poszanowania i wzajem nych 
korzyści bez jakiejkolw iek dyskry­
minacji. bez narzucania swej woli 
drugiemu. — Te proste — a jakże 
ważne — zasady układu między 
ZSRR i Polską stały się norm am i 
stosunków naszych również z inny­
mi państw am i słowiańskimi, jak  Ju ­
gosławia i Czechosłowacja z innymi 
krajam i dem okracji ludowej.

Życie udowadnia słuszność 
naszej polityki

Doświadczenie minionego okresu 
wykazało i w ykazuje coraz to moc­
niej w artość bezcenną i pogłębiające 
się wciąż korzyści praktyczne za­
w artych przez Polskę sojuszów.

Ileż to razy najw ybitniejsi przy­
wódcy państw  zachodnich, zapomi­
nając o swych przyrzeczeniach i zo­
bowiązaniach wobec Polski, próbo­
wali podważyć nasze najżyw otniej­
sze spraw y, w te j liczbie spraw ę na­
szych granic na Odrze i Nysie Łu­
życkiej.. We wszystkich tych pró­
bach potężnym taranem , odbijają­
cym krzywdzące nas zakusy, okazy­
wał się niezłomnie sojusz polsko- 
radziecki.

Czyż moglibyśmy uniknąć głodu i 
niezwykłych przeszkód w dostawach 
dla naszego przemysłu, rolnictwa, 
transportu  w pierwszych latach po­
wojennych — gdyby nie w spaniało­
myślna, ofiarna życzliwość i natych­
m iastowa pomoc naszego wielkiego 
sąsiada...

ZSRR nigdy nas nie zawiódł
W ciągu trzech la t oczekiwaliśmy 

darem nie na istotną dla naszej odbu 
dowy pożyczkę ze strony najzam oż­
niejszych sojuszników naszych z cza 
sów wojny. Ale nigdy — naw et w 
najtrudniejszych dla ZSRR chwilach 
— nie doznaliśmy zawodu, gdy zwró 
eiliśmy się doń o pomoc. W historii 
swych dawniejszych stosunków fi­
nansowo - gospodarczych z innymi 
państw am i nigdy Polska nie spoty­
kała się z w arunkam i pomocy tak 
obiektywnie korzystnym i, tak przy­
jaznymi jak to ma z reguły miejsce 
w dzisiejszych stosunkach z ZSRR.

Szczera pomoc w zajem na przyja­
ciół w potrzebie — oto ta  nowa pod­
staw a stosunków m iędzynarodo­
wych, k tórej początek dała bohater­
ska walka Armii Radzieckiej, nio­
sąca wyzwolenie ujarzm ionym  przez 
hitleryzm  narodom  słowiańskim i w 
tej liczbie narodowi polskiemu.

Układ z 21 kw ietnia 1945 r. oparł 
na tej sam ej podstawie stosunki po­

w ojenne naszych państw . Z aw arta 
w styczniu r. b. nowa wieloletnia u- 
rr.owa gospodarcza nadała nasiej 
współpracy sąsiedzkiej jeszcze szer­
szy rozmach. W ram ach tej umowy 
ZSRR zabezpiecza Polsce w ielką po­
moc finasową i gospodarczą, która 
przyczyni się w ydatnie do realizacji 
naszych planów inwestycyjnych na 
przeciąg najbliższych 9-ciu lat.

Układy o historycznym  
znaczeniu

Historyczne znaczenie dla Polski 
umów i układów, na których opiera 
się dziś nasza wzajem na w spółpra­
ca i przyjaźń z ZSRR, polega na 
tym, że Polska przestała być igrasz­
ką w  rękach sił imperialistycznych, 
że Polska nie jest dziś i nigdy nie 
będzie osamotniona w swych wysił­
kach, w  swej pracy twórczej, w 
swym rozwoju dziejowym. Przyjaźń 
tę  umożliwił głęboki przełom we­
w nętrzny, który przeżyliśmy i któ­
ry  określa odtąd właściwy kierunek 
naszego przyszłego rozwoju.

Istotą tego przełomu jest gorąca 
w iara w moc twórczą polskiego hi- 
du pracującego, budującego nowy, 
spraw iedliw y ustrój społeczny, na­
sza gotowość służenia najszlachet­
niejszym ideałom postępowym ludz­
kości, k tóra odrzuci wsteczne i paso­
żytnicze zakusy imperializmu, wo­
jennych podżegań i nienawiści.

Dlatego też — nie zważając na hi­
sterię i panikę wojenną, którą z ta ­
ką gwałtownością szerzą po świecie 
spekulanci im perialistyczni —  n a ­
ród polski może dziś w ufności i spo 
koju budować swą przyszłość i swój 
dobrobyt ’

28 k u i ie tr a  ot utaicie
w iosennej
sesji sejm ow ej

M arszałek  Sejm u o trzym ał w  
dniu 20 kw ietn ia za rząJzen ie  P re­
zyden ta  R zeczypospolite j z dn ia 
17 kw ietn ia 1948 r. w spraw ie 
zw ołan ia Sejmu U staw odaw czego 
na zw yczajną sesję w iosenną 1948 
roku.

N a podstaw ie art. 7, ust. 1 i 3 
U staw y K onsty tucy jnej z dnia 
19 lu tego  1947 r. o u stro ju  i za­
kresie  d z ia łan ia  najw yższych o r ­
ganów  R zeczypospolite j Polskiej 
—  zw ołuję Sejm  U staw odaw czy  
na zw yczajną sesję w iosenną, w 
dniu 28 kw ietn ia 1948 r.

P rezyden t R zeczyp o sp o lite j 
(— ) Bolesław  B ierut

Prezes R ady  M in istrów  

(— ) J ó z e f C yrankiew icz

jak donosi SAP, porządek dzienny 
40 posiedzenia Sejmu Ustawodawcze­
go w dniu 28 kwietnia obejmie praw­
dopodobnie cztery punkty. W pierw­
szym punkcie odbędzie się pierwsze 
czytanie rządowych projektów ustaw;

a) o Centralnym Zwiążku Spółdziel­
czym i centralach spółdzielni;

b) o Centralach spółdzielczo-pań- 
stwowych;

c) o przeds:ębiorstwach państwowo- 
spółdzielczych.

Tow. posłanka Edwarda Orłowska 
będzie referentką Komisji Pracy i O- 
pieki Społecznej (drugi punkt porząd­
ku dziennego) wniosku posłanek 
Klubów Poselskich PPR i PPS, SL i 
SD w sprawie zmiany ustawy o ubez­
pieczeniu społecznym.

Ta sama posłanka zreferuje w imie­
niu tejże Komisji drugi „kobiecy** 
wniosek w sprawie zmiany ustawy O 
pracy młodocianych i kobiet.

Wreszcie w czwartym punkcie po­
rządku dziennego przewidziane jest 
sprawozdanie Rządu w sprawie wyko­
nania uchwał Sejmu z dnia 25 II rb. 
w związku ze sprawozdaniem Komisji, 
powołanej do zbadania sytua ji m  sz­
czonych terenów przy ó kowych. 
Przypuszczalnie re*e entem R/ądu w 

zakres e będzie Min ster Pracy i 
Op. Społecznej, tow K. Rusinek.

Komunikat Sekretariatu  
G eneralnego PPS

Feliks M antel wykluczony został * 
PPS za czyny hańbiące dobre imię 
członka Partii

Sekretariat Generalny PPS
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U M & ę M  M i ą g f a ,  G t n t M s u s a

M ERYTORYCZNA część układu polsko-radzieckiego z dnia 21 kw iet­
nia 1945 roku składa się z 7 zwięzłych artykułów . Spróbujm y po 

kolei przeanalizować, jak  zostały w ykonane zobowiązania, zaw arte 
w tych artykułach, podpisanych „w przeświadczeniu, że dalsze umocnie­
nie^ dobrych stosunków sąsiedzkich między Polską a graniczącym z nią 
Związkiem F.adz.cckim odpowiada żywotnym in 1 er esom narodu pol­
skiego i radzieckiego** (wstęp do układu). Ta analiza powinna zastąpić 
Wiele okolicznościowych frazesów i przypomnieć treść historycznego 
układu.

Art. 1 układa, mówiący o wspólnej walce z Niemcami aż do osta­
tecznego zwycięstwa, został w krótkim  czasie wykonany. W chwili pod­
pisyw ania układu losy w ojny były już przesądzone i rzeczywiście po 
17 dniach nastąpiła zawieszenie broni. Dlatego też następne artykuły  
układu odnoszą się do okresu powojennego.

Art. 2 zobowiązuje c-bic strony cło um acniania przyjaznej w spółpra­
cy między Polską i Związkiem Radzieckim przy poszanowaniu niezależ­
ności i suwerenności obu państw . Zobowiązanie to było i jest kon­
sekw entnie realizowane przez obie strony, realizowane uczciwie i szcze­
rze, bez zastrzeżeń i bez ubocznych intencji. Jakby rozwinięciem tego 
s r tjliu lu  jest zobowiązanie art. 7 układu, który mówi o dalszym rozwo­
ju  i umocnieniu ekonomicznej i ku ltu ra lnej więzi między obydwoma 
krajam i. Szereg zaw artych dotychczas umów gospodarczych między 
Polską a Związkiem Radzieckim i jak  najściślejsza współpraca we 
wszystkich dziedzinach kultury, nauki i sztuki — eto codzienna treść 
w ykonyw ania tego zobowiązania.
TU IE jest przypadkiem, że następne trzy artykuły  układu cdndszą się 

bezpośrednio łub pośrednio do zagadnienia Niemiec. Przecież Niem­
com — jeśli wolno nam  posłużyć się paradoksem  — raamy niejako do 
aawdzieesania podpisanie układu polsko-radzieckiego. Więc art. 3 uk ła­
du zobowiązuje Polskę i ZSRR do usuw ania wszelkimi środkam i groźby 
ponownej agresji niemieckiej; a rt. 4 niówi o bezzwłocznej pomocy Jed­
nego państw a na wypadek, jeśli d ru g ie ' zostanie zaatakow ane pizca 
Niemcy; art. 5 zaw iera zobowiązanie nic podpisywania bez wzajem nej 
zgedy trak ta tu  pokojowego z Niemcami. Z tych trzech artykułów  jeden 
(art. 4) — na szczęście — nie zcsteS wypróbowany w praktyce, pozosta­
łe dwa zostały w ykem ne przez obie strony w całej rozciągłości.

Wreszcie istotne znaczenia nie tylko dla Polski i Związku Radziec­
kiego, lecz także dla całego ukształtow ania stosunków powojennych 
w Europie m iał art. 6 układu, który zobowiązał Polskę 1 ZSRR do nie- 
bran ia udziału w żadnej koalicji, skierow anej przeciwko drugiej stronie.

♦  *  #
Y AK można wytłumaczyć fakt, że w odróżnieniu od tylu dokumentów 

dyplomatycznych, które pozostały na papierze, układ polsko-radziec­
ki w ciągu trzech la t wypełnił się tak  żywą treścią i stał się punktem  
w yjścia do dalszego rozwoju stosunków politycznych, gospodarczych 
i  kulturalnych między obu krajam i? W ytłumaczenie jest bardzo proste. 
Układ ten nie był wynikiem jakiejś gry dyplomatycznej an» okoliczno­
ściowym dokumentem , podpisanym przez zawodowych polityków, k ie ru ­
jących się ru tyną i szab.uncm. Był to akt, wynikły z nowej i głęboko 
przem yślanej koncepcji politycznej, koncepcji obozu lewicy polskiej, 
k tó ra  już w okresie międzywojennym — niestety bezskutecznie — n a ­
woływała do norm alizacji stosunków ze Związkiem Radzieckim.

W ydaje nam  się, że w chwili obecnej, w kw ietniu 1948 roku. nie 
trzeba długo argum entować, by wykazać, że ta  koncepcja była nie ty l­
ko słuszna, lecz w ogóle j e d y n a  dla powojennej Pciski. Zarówno n a ­
sze własne doświadczenia międzywojenne, jak  i doświadczenia powo­
jenne krajów  zachodniej Europy są w ystarczającym  dowodem słuszno­
ści te j koncepcji. Drukowane przez nas ostatnio dokumenty z archiwum  
niemieckiego M.S.Z. przypom inają, dokąd zaprowadziła Polskę o rien ta­
cja  pułk. Becka na Niemcy. Los gospodarczy krajów , oczekujących po­
mocy tnarshallowskiej, jest przestrogą przed orientacją pro-am erykań- 
ską w Europie powojennej.

*  *  *
| r '' ZY powyższe tw ierdzenia oznaczają, że wszyscy już w Poisce zrozu- 

mieli słuszność obranej przez nas konCtpcji? Bynajm niej. Nieufny 
stosunek do Związku Radzieckiego, straszenie spokojnych obywatel! 
„sowietyzacją** i „kołchozami**, narzekanie na naszego wschodniego są ­
siada — to przecież jedyna broń, która pozostała naszej rozgromionej 
reakcji.- W ykorzystywanie wiekowych urazów anty-rosyjslsich w dsl- 
szym ciągu popłaca, choć w co: a* mniejszym stopniu. I nie bez znacze­
nia jest także fala histerii antyicomunistycznej na Zachodzie, k tórej sła ­
be oddźwięki dochodzą do Polski przez różne „Głosy Ameryki**.

Te głosy m ają jednak  coraz m niejszy posłuch, gdyż przeważająca 
większość społeczeństwa przekonała się n a o c z n i e ,  co oznacza przy­
jaźń  polsko-radziecka. Każda tona zboża radzieckiego, każdy dobry film 
radziecki więcej zrobiły dla naszej przyjaźni, niż mogły tu  popsuć setki 
audycji BBC „Głosu Ameryki** i w tórujących im, krajow ych Bęcwał- 
skich.

Obowiązkiem naszym, obowiązkiem polskiej lewicy spcłecznej jest 
dalsze pogłębianie obranej przez nas i — jak  się okazało — słusznej 
koncepcji polityki zagranicznej. Obowiązkiem naszym jest rozwijanie 
jak  najbardziej przyjaznych stosunków ze Związkiem Radzieckim. Obo­
wiązkiem naszym Jest wykarczbwanie w społeczeństwie polskim resztek 
nieufności, bojaź.ii i urazów. Spełnienie tych obowiązków jest bardzo 
ułatw ione dzięki postawie naszego wielkiego sąsiada ze Wschodu.

Mez&ąg feifowe slo/ą s t r a ż *
p m k a g u  i  w a i n a ś c i

Z wojny korzystają fabrykanci bro­
ni j handlarze śmierci wszelkich od­
mian, zamieniający cudzą krew na 
własne złoto. Masy ludowe całego 
świata uważają wojnę za klęskę, kłó. 
ra przede wszystkim jest ich klęską, 
ponieważ prości ludzie muszą się bić

i ginąć za cudze interesy. Dlatego 
świat pieniądza pragnie wojny, dlate­
go świat pracy pragnie pokoju. Po­
jęcie pokoju wiąże się dla mas lo­
dowych całego świata nierozerwalnie 
z pojęciem wolności. Tylko zwycię­
stwo wolności, zwycięstwo obozu po­

stępu i demokracji gwarantuje trw a­
ły pokój. Tylko klęska sił reakcji gwa 
rantu je klęskę obonu wojny. Dziś. 
po trzech latach od zakończenia naj­
straszliwszej z wojen, imperializm 
anglosaski prze do nowe | wojny, masy 
ludowe całego świata zdecydowane są

do stanowczej walki o pokój. Nh 
jest przypadkiem, że w szeregach o-1 
o ozu pokoju stoją m. in. również
szermierze wolności narodu amery­
kańskiego. Bo pokój — to w o^ość, 
a wolność — to pokój.

*

Nic nie jest m stanie naruszać 
przyjaźni polsko-radzieckiej

W zw iązku  z przypadającą d z iś ; gwarancją jej potęgi i rozkwitu. U- 
trzecią rocznicą polsko-radzieckiej i mowa ta stanowi przełom w stosun- 
um ow y o przyjaźni, w za jem nej po- j ła c h  radziecko _ polskich, likwidując 
m ocy  i współpracy pow ojennej, aa-; długotrwały ckres wrogości i nieuino- 
poznajem y na& yćh  czyte ln ików  e jś c i  miedzy bratnimi, słowiańskimi na* 

J a rtyku łem  H. G ierasimowa, znano- j rodami. Masy pracująca Związku Ra- 
igo  publicysty  i kom en ta tora  poli- \ dzieckiago widzą w demokracji pol- 
Uycznego Radzieckiego B iura In for-  jskiej swego wiernego sprzymierzeń- 
i m acyjnego. II. Gi&rasimow zgodził ■ ca i przyjaciela, który zerwał raz na 
się na zaproszenie redakcji „Robot- j zawszn 7. samobójczą polityką przed- 

ln ika“ scharakteryzow ać stanow isko  {wójwmsj sanacji, będącej jeno pion-
społeczeństw a radzieckiego w spra ­
wie stosunków  radziecko-polikich.

Dzień podpisania radziecko _ pol­
skiej umowy o przyjaźni wzajemnej
pomocy i wrpćłpracy powojennej — 
jest uważany prze* naród radziecki 
ca jedną z najważniejszych dat w po­
wojennym okras o zmagań o demokra­
cję, pokój 1 ustalanie stosunków mię­
dzynarodowych na wzajemnym zau­
faniu i współpracy. Szerokie kola spo- 

• łccreńjtwa radzieckiego stwierdzają z 
wielkim zadowoleniem wzrost obu­
stronnych korzyści, wynikających z 
pogłębienia się przyjaźni obu naro­
dów, przyjaźni, która zrodziła się w 
ogniu wspólnej walki przeciwko hi­
tlerowskiemu najeźdźcy i została U- 
tiw alora w roku 194.5,

W alka o postęp, demokrację 
i pokój

W chwili podpisywania kwietnio­
wej umowy Staiin wyraził przekona, 
nie, że będza ona gwarancją niezaleź_
ności nowsi, d e m ' k T a t y c z ' e j  Polski 1

kiem w ręku międzynarodowej reak­
cji.

Każda decyzja rządu radzieckiego, 
zmierzająca do okazania pomocy Pol­
sce. czy to chodzi o udzielenie kre­
dytu pieniężnego, towarowego czy o 
współpracą w zakresie obrony tery­
torialnych praw Pciski — spotyka się 
zawsze z aprobatą ze strony wszyst­
kich obywateli Związku Radzieckiego, 
jako akt rozsądku i postępowej poli­
tyki w stosunkach międzynarodowych. 
Spotkania radzieckich i polskich dy­
plomatów, kończące się z reguły po­
wzięciem ważnych decyzji pcl:tyrz.no_ 
gospodarczych, są gorąco witane 
przez, nartą  cvr.ln’g publiczną. Jako 
przykład nv>gą posłużyć prowadzone 
w M oskwie w bieżącym roku narady 
styczniowe, które stwierdziły ponow­
iło  zgodność obu rządów zgrówno w 
dziedzinie polityki między -.grodowej, 
jak i odbudowy i rozwoju krajów, 
sniszczow cb, przez hitleryzm. Narady 
te zostały ocenione w Moskwie jako 
ważny etap w stosunkach pomiędzy 
"liwiązkiem P.adr.ieck'm a Polską o r a z

D zień  3 Mafa 
u czcim y n orm alną  pracą

Nawiązując do uchwały Wy­
działu W ykonawczego KCZZ, 
wzywającej do normalnej pra­
cy w dniu 3-go maja, Prezy­
dium KCZZ stwierdza:

Nadmiar dni świątecznych w 
Polsce powoduje w ielkie straty 
tak dla gospodarki narodowej, 
jak i dla budżetów wielu pra­
cowników. Każdy bowiem nie- 
przepracowany dzień to strata 
około 4-ch miliardów złotych. 
W miesiącu maju przypada, 
prócz niedziel, 6 dni wolnych  
od zajęć i wobec tego, Prezy­
dium KCZZ postanawia:

t S i S u n s  £ r* .se c# a
ł f len trz jk  Ś w i ą t k o w s k i

Trzy  la ta mija od chwili podpisa- i Nysie jest ostateczna" — oto Sta- przekształcającą Polskę z k ra ju  roi- wojennej polityki rządu Polski Lu- 
nia historycznego układu o przyjaźni łe i niezmienne stanowisko Związku niczo-przemyslowego na przemy- dowej, opartej na sojuszu polskc- 
i wzajem nej pomocy między Polską Radzieckiego na wszelkich konferen- słcwo-rolniczy. W m arcu 1947 r. do- radzieckim, przyjaźni z krajam i de- 
a Związkiem Radzieckim. cjach międzynarodowych, bez wzglę- stajem y od Związku Radzieckiego m okracji ludowoj i ze wszystkimi

Przyjaźń polsko-radziecka naro- du na to, jak na ten tem at wypo- pożyczkę w złocie, a w sierpniu te- wolnymi dem okratycznymi naroda- 
dziła się w ogniu w alk z najstrasz- wiadali się przedstawiciele państw  goż roku na podstawie dodatkowej mi. 
liwszym z wrogów, zcementowała zachodnich. u m w y  otrzym ujem y 300.000 ton
ją krew  żołnierza polskiego i radziec- Gd . d . t zw iązek Ra- zbo*“,’ ,co . pof w®1® nam  ,P°konać jowej Rady Narodowej, dzisiejszy 
kiego pod Lenino, nad Wisłą, Odrą, ^  ^  nlezm Lnnie pedkre- ^ e z y d e n t Rzeczypospolitej Ob. Bo-
Nysą i szprew ą, umocniły ją  wspólne śla gwc stahowlgko odnośnle naszych ™  A i n ,e d n b o n 7 w ^  n v c h  le s la w  BSerut* gdy p0 powrocie *

B ran ic  z a c h o d n ic h  — z drueiei s t r o -  UNRRA niedoboru w a y Moskwy po podpisaniu historyczne­
go układu, w itany entuzjastycznie 

ze przez mieszkańców Warszawy, o-

jako ważne wydarzenie międzynaro­
dowe.

W spaniałe wyniki, osiągnięte dzię­
ki umowie, zawartej 21 kwietnm 
*945 r. nie są dziełem przypadku. Zda­
jemy sobie w Związku Radzieckim 
sprawę, że sukcesy te  wypływają -  
wspólnoty podstawowych interesów, 
związanych z zagadnieniem bezpie­
czeństwa i suwerenności nbu krajów- 
Idee demokracji, pokoju i postępu 
przyświecają wszystkim umowom, za 
wieranym przez Polską i Związek Ra­
dziecki z krajami demokracji ludowej 
We Wschodniej Europie. Zasady te 
dyktują tym państwom konieczność 
wspólnego działania na arenie mię­
dzynarodowej, obowiązek udzielania 
sobie wzajemnej pomocy w gospo­
darczej odbudowie i utrwaleniu sto­
sunków kulturalno - politycznych- 
Wspólnej i zgodnej akcji wymaga 
przede wszystkim problem niemiecki, 
walka o przestrzeganie i wypełnianie 
postanowień krymskich 1 poczdam­
skich oraz groźba odrodzenia się fa­
szyzmu w Niemczech zachodnich.

Konsolidacja obozu 
demokracji

Główną przyczyną, dla której dekla 
racja ministrów spraw zagranicznych 
Polski, Czechosłowacji i Jugosławii 
została w Związku Radzieckim przy­
jęta tak entuzjastycznie było to, że 
wyraziła ona pragnienie i nadzie-c 
setek milionów ludzi, tęskniących za 
pokojem i protestujących przeciwko 
odbudowie najgroźniejszego siedliska 
zarazy wojennej. Związek Radziecki 
widzi w rewizjonistycznych zakusac.h 
państw zachodnich dążenie do pobu­
dzenia odwetowych nastrojów nie­
mieckiego imperializmu. Dlatego też 
rząd radziecki przeciwstawia się zde­
cydowanie wszelkim próbom rewizji 
uchwał poczdamskich. Utrzymanie i 
utrwalenie zachodnich granic Polski 
nad Odrą i Nysą uważamy za postu­
lat zgodny za sprawiedliwymi i słuszny 
mi prawami narodu pedskiego i odpo­
wiadający istotnym potrzebom gospo­
darczym i politycznym Państwa Pol­
skiego.

Minęły już czasy, kiedy to pań­
stwa Europy wschodniej były bezwol 
nym narzędziem rozgrywki między 
europejskimi mocarstwami. Demokra. 
cje ludowe wystąpiły w"obronie swej 
suwerenności, wyzwalając się epoa 
obcej dyktatury 1 nacisku sił ze­
wnętrznych, pragnących narzucić swo 
ją wolę mniejszym państwom. Na tle 
tej walki o pokój i równouprawnienie 
zarysowuje się wyraźnie wzorst au­
torytetu Polski. Imperialistyczna re­
akcja wita 2  wściekłością każdy krok 
naprzód na drodze rozwoju stosunków 
polsko radzieckich. Świadczy to je ­
dnak tylko o bezsilności wrogów po- 
koju w obliczu osiągnięć nowej Pol­
ski, o utrwaleniu polskiego ustroju 
demokratycznego i ekonomicznej sa­
modzielności państwa.

Nikt i nic nie jest w stanie wstrzy­
mać biegu historiii nikt i nic nie jest 
w stanie naruszyć sojuszu polsko-ra­
dzieckiego i przyjaźni obu narodów.

Miał głęboką rację Prezydent K ra - ! przYia™ ta będzie pogłęb ać się z
1 każdym dniem, jako dowód nieustan-

1) Zwrócić się do rządu o w y­
danie ustawy, regulującej ilość 
świąt wolnych od zajęć, zgodnie 
z interesami państwa i mas 
pracujących.

2) Podtrzymać uchwalę Wy­
działu Wykonawczego KCZZ z 
dnia 25.IV.47 r. i wezwać ogół 
robotników i pracowników do 
normalnej pracy w dniu 3-go 
maja również w  roku bieżącym, 
a akademie i uroczystości po­
święcone uczczeniu rcczn'cy

Konstytucji 3 Maja — prze­
nieść na czas wolny od zajęć.

sztandary zwycięstw^, zatknięte gran[c zachodnich _  z drugiej stro_ 
ruinach płonącego Berlina dla ob- ny pfzez rea[ną j w ydatną pomoc na w iórów, 
wieszczenia św iatu o ostatecznym odcinku życia gospodarczego — przy- Wreszcie umowa gospodarcza
złam aniu germańskiego „Drang nach czyn[a sję do szybszego odbudowa- stycznia b.r. otw iera nowy etap w za- świadczył:
Osten“.

Układ, zaw arty w dniu 21 kw iet­
nia 1945 r„ był form alnym  wyrazem 
głębokiego przełomu, jaki 
się w stosunkach między obu k ra­
jam i dzięki zwycięstwu polskiej my­
śli demokratycznej. Sojusz polsko- 
radziecki, zawarty w końcowym, 
zwycięskim stadium  wojny, gdy w al­
ki toczyły się już niemal na przed­
polach Berlińa, był czymś więcej,

nia naszego kraju. jem nych stosunków gospodarczych, )Uktadi który 2awarli^ y w Mo~
Aby zdać sobie sprawę ze znaczę- °Part7 ch dłu*°Jal°wym porozp‘ skwie, jest faktem  ogromnej wagi.

a 'o 1 nia polsko-radzieckich umów gospo- m ieniu* a e o  w ykraczającym  poza Nle ma dość śjdw by ocenić wielkie 
dokonał polsko r a “ y K i  ram y norm alnych stosunków umów- tegQ uk}adu znaczenle. Marszał(ik

nych między dwoma państwami. P a- g talin  układ tsn  nazwał historycz- 
miętać należy że był to okres, gdy nym Istotnlej układ ten otw iera no_

w arta była w chwili gdy na m aleń- działając w imię swej nie- wą kartę  w  historii między narodem

p°isidm a narodami
dartej z rak  okupanta,-zaczynaliśm y ^ ąca do  ̂ W. ciągu setck la t. " arody s}owiaA‘
budoWać pierwsze zręby nar.zej pań- “ '  p S , 7  ^ . ! l  , Z ! ł  w n !  skie piowadz!!y m '^dzy sobh walki.

f i t t  wspólnej stwowcśei. Jesne JednnK )„ !  pódów- M . r . h .u l  z tw .s c l .  umów' ? T
ezas by}0* ze °d J teg0: czy t0 Zf Ęby styczniowych ze Związkiem Radziec ly “  PrzeSZ k0dZ,e w M jemnemu po-

darczj-ch
ich przegląd. Pierwsza umowa go­
spodarcza z października 1944 r. za-

w alki przeciw agresji niemieckiej, 1 , uda nuni ^ip ybudnwać 7 alp7 v hvc*“ . . .  , . rozurniit}riiti. brornno sift nas po*-
był równocześnie potwierdzeniem ‘ umozhwi Polsce dzwign.ęcie z ró in lć ^  powaśnionych łatw iej
wspólnej woli współpracy powojem, 0 p f0 Związek R a S e c k f  i ™in zniszczonego k ra ju  i wykonanie b ło pokonać. Na skutek braku jed.  
n°i- . 1 0  naaziecKi 1 trzylctnicg0 pjanu odbudowy, Z ca- h i. loria dnfiwiadczvta c ł.

Najbliższe tygodnie po zawarciu c 00 sam zn*: zczony wmjną, znęka- } nac;s]ciem podkreślić należy przy n,k u k ła d  len Dozwala* zabezoie 
snhiszu Dotwierdz ły ż- orzyiaźń ny straszliwą okupacją, przyszedł ,  ̂ t k nhar-ktervstvcznv dla - ,kfaa len Pozwala zabezpie-sojuszu po.wieioz.iy, _ p zyj w ydatna Domoca dostarczaiac cnarckterystyczny nia c s ra 2  n a  zaw sze  p rz c d  powtó-
Zwlązku Radzieckiego dla Polski nie pianu M arshalla moment ogranicza- rzeniem się napaści naszych niemiec.
jest czczym tylko frazesem. Zarow- “  ^Ch f  k7edytT  w ę S l  ropę 018 suwerenności P° R ^ j  1 go- kich wrogów o d t d ,c ^
no fakt natychmiastowego przeka- p , k r^ Q hS tę u d ’ ^pódarczej -  jest absolutnie i całko- b£;dzie bronił sojusz polsko-radziecki,
zywania adm inistracji polskiej, zdo- nawernę, myoto, nerDatę ltd. wicie Qbcy duchowl układow polsko- Ni w atpim y że soiuszowi naszemu
bywanych ziem piastowskich aż po Następne umowy z lipca 1945 r. i radzieckich. t o w a r z S  będzie^
Odrę 1 Nysę Łużycką, ja*  i konsek- kwietnia 1946 r. są dalszym krokiem Każda następna rocznica histc- państw  demokratycznych. Układ ten 
w entne stanowisko Związku Ka- naprzód w kierunku zacieśnienia rycznego układu z dnia 21 kwietnia ma znaczenie nie tylko dla Polski, 
dzieckiego na konferencji pocz- am- współpracy gospodarczej obu krajów. 1945 r. nowymi argum entam i z życia ma znaczenie dla całego świata, j«st 
skiej — są dostatecznym tej przy- Uwzględniają one naszą nową struk- coraz mocniej utw ierdza naród poi- on ogólnym wkładem w dziek) świa- 
jaźni wyrazem. „Granica na Odrze tu rę geograficzną i  gospodarczą, ski w przekonaniu o słuszności po- towego pokoju".

nego krzepnięcia i konsolidacji sił o- 
bozu demokracji. Stalin stwierdził 
przed trzema laty, że umowa polsko- 
radziecka oznacza wzmocnienie fron­
tu demokratycznego przeciwko wapól 
nemu wrogowi w Europie) umowa 
stwarza bowiem niezwalczalną z a p o rę  
od Bałtyku do Karpat na drodze nie­
mieckiego „Drang nach O steń ', zapo­
biegając próbie powtórzenia się agre­
sje ze strony Niemiec lub innego k r a ­
ju, który by z Niemcami lub w jakiej 
kolw:sk inne) formie pokusił się o 
zamach na całość demokratycznych 
republik.

Wydarzenia ubiegłego trzechlecia 
potwierdziły historyczne znaczenie u* 
mowy polsko - radzieckiej dla obu 
krajów i dla sprawy powszechnego 
pokoju. Opierając się na zasadach tej 
umowy, oraz wszystkich późr.iejszycn 
porozumieniach polsko _ radzieckich, 
Związek Radziecki i Polska będą kon- 
tynuować stosunki wzajemnej przy. 
jaźni i pomocy w oparciu o wspOi- 
pracę z demokratycznymi krajami 
wschodniej Europy I postępowymi si­
łami całego świata. Oba państwa są 
zdecydowane prowadzić niezachwia­
nie swą walkę o pokój, bezpieczeń­
stwo I szczęście narodów.

H. GIERASIMOW

W Sopocie...
T ra fiłem  w  Sopocie na  począ tek  

„Tygodnia Z iem  O dzyskanych". 
A ku ra t na ułicy Czerw onej A rm ii 
w yszła  na m oje  spo tkanie w y g ry­
wająca dziarskiego m arsza  orkie­
stra  ko lejarzy, za k tó rą  m a sze ro  
w ały szeregi m łodzieży. T urow cy, 
ZW M  i m ałe, ledw ie od ziem i odro­
śle, harcerzyki. Szło też sporo sta r­
szej publiczności składać, zdaje się, 
wieńce pod pom n ikiem  Polaków, 
poległych za wolność Z iem i Gdań­
sk iej, podłych z rą k  okrutnego, nie  
znającego uczucia litości wroga.

P rzystanąłem  na chodniku ulicz­
nym , aby popatrzeć na ten  pochód, 
Ludzie s ta rzy  i  m łodzież, szli spra­
wnie choć sw obodnie w  ta k t orkie­
stry. T ylko  m alcy w yciągali m ocno  
nieco p rzy k ró tk ie  nogi. Przechodnie 
na ulicy uśm iechali się życzliw ie.

1 nagłe  m im o w oli nap łynęły  
w ielką  fa lą  wspom nienia. Ten sam  
Sopot, role 19S8, 1939. Ze w szyst­
kich  okien, z  dachów poszczegól­
nych dom ostw  zuńeszające się, nio- 
nauństne chorągw ie ze sw astyką . 
'W itryny sk lepów  udekorow ane por- 
tre tem  jegom ościa z  kró tko  p isy -  
s trzyżo n ym  w ąsem  i fig la rn ym  
loczkiem  nad czołem . W szędzie o- 
tw a rte  głośniki, szerzące propagan  
dę nienawiści, propagandę w zgardy  
dla innych  narodów. G łuche odgło­
sy  bębnów  i piszczałek  i maszeru­
jące brunatne szeregi. O stre ude­
rzenia podkutych butów  o b ruk  
uliczny. I  ta , ja k że  często słyszana, 
ja kże  w yraźn ie zapam iętana pieśń: 
„Dziś do nas należą N iem cy, a ju ­
tro cały św ia t". Pieśń m ów iąca  
ty m  now oczesnym  „raubritterom “
0 oczekujących ich zdobyczach, 
podbojach. Pieśni, to ta k t k tó re j m a  
szerowała co dnia m łodzież hitle­
row ska, ta  m łodzież, w  k tó re j na- 
rodow o-socjalisiyczny u stró j zabił 
w szelk ie  ludzkie uczucia, m łodzież  
łaknąca krw i.

P a trzy liśm y  wówczas, m y  Pola­
cy, na te  ich przem arsze  i  fe s ty  z 
uczuciem  zrozum iałego niepokoju, 
z uczuciem  człow ieka, k tó ry  czuje  
oddech nadchodzącego huraganu, 
niosącego zniszczenie jego domowi.
1 nieraz rósł w  nas lęk przed tą  
brutalną, ślepą, nie uznającą żad­
nych ham ulców , siłą. W alczyliśm y  
z  nią, nie zaw sze wierząc, że  w al­
ka  nasza zakończy się zw ycię­
stw em ...

A dzisiaj, m iły  Boże, po te jże  
sopockiej ulicy m aszerują  sobie, ja k  
nic, nasze dziew częta i chłopcy, 
spokojni, że nie sp e tka  ich nic złe­
go, że nie spadną na rich  pałki hi­
tlerow skie. Są przecież u siebie, na­
praw dę u siebie w  dom u. Ciężką, 
straszliw ą  przeżyliśm y burzę, w ie­
lu z  nas nie doczekało słońca, cle  
w końcu rozchw iała ona, odwiecz­
ną, w iszącą nad naszym  narodem  
groźbę kryżackiego  zaboru. Za­
trium fow ała  to osta tecznym  w yn i­
ku  sprawiedliwość. Zarówno tu na  
Ziem i G dańskiej, ja k  i na um ęczo­
nych M azurach, na  gnębionej O pol­
szczyć nie, na całych Ziem iach Od­
zyskanych , złączonych w  jedno z  
Ojczyzną.

Pewno, N iem cy jeszcze będą usi­
łowali dowodzić, że dzieje się im  
krzyteda, będą usiłow ali m ącić wo­
dę, w zyw ać na św iadka swoich  
krzyw d  zagranicznych pro tektorów . 
A le ju ż  nie dadzą rady. Ta nasza  
młodzież, k tó re j w esołym  gw arem  
Rozbrzmiewają obecnie ulice m iast 
m azurskich , pom orskich, czy ślą­
skich, która  nie pragnie u jarzm ia­
nia innych narodów, k tó re j jed y­
n ym  celem  je st praca na w łasnym , 
po w iekach odzyskanym  zagonie, — 
ju ż  z  niego nie ustąpi. M łodzież ta  
wraz z ca łym  narodem  m a poza ro­
bą krw aw ą, trudną  naukę m inionaj 
wojny. N aukę, która  na pewno nie  
pójdzie w  las.

P ięknie dla m nie tcyo  wieczoru  
śudeciło nieśm iałe, w iosenne słońce 
w nadm orskim  Sopocie, przem a­
w ia jącym  bezpiecznie na ulicach  
m ową polską.

A L F A
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W s p ó l n y  H o m

„K szta łtow anie  się jedności organicznej jest w yrazem  w spól­
nego dorobku po litycznego  zaró„ no  Polskiej Partii R obo tn iczej 
jak i P olskiej Partii Socja listycznej" .

(W . Gomułka - W iesław)
De’.egaci na III powojenny wal­

ny Zjazd Zw ązku N:ezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej zeirali 
doraźnie w czasie obrad na budo­
wę Centralnego Domu Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej zł 14.950.

Uczestnicy powiatowej konfe- 
. rencji PPR w Nowogardze

iszczecińsk e) zadeklarowali do­

raźnie na ten sam cel kwotę 
3.121 z!.

Zarząd Spółdzielni Spożywców 
w Krakowie wyasygnował sumę 
500.000 zł.

Aktywiści PPS i PPR powiatu 
ś.wiebodz:ńskiego zebrał; doraźn e 
sumę 5.000 zł.

Anglosasi szykują plan Marshalla 
ir dziedzinie prasy i informacji

W Londynie znów radzą 
nad podziałem Niemiec

LONDYN (PAP). We wtorek po po- 
łudn u wznowiono w Londynie, przer­
waną w dniu 6 marca konferen ję 
państw zachodnich na temat przyszło­
ści Niem ec.

W konferencji tej uczestniczą, obok 
przedstawicieli W. Brytanii, Francj; i 
Stanów Zjednoczonych również dele­
gaci krajów Beneluxu. Ponadto w 
obradach biorą udział dowódcy oku­
pacyjnych mocarstw za-hodn ch gene­
rałowie Clay, Robertson i Koen g.

Konferencja będzie prowadzona 
przy drzwiach zamknię.ycli.

W londyńskich kotach politycznych 
uważa się, że do głównych tematów 
obrad będą należały sprawy utworze­
nia rządu N;emiec Zachodm.h, wpro­
wadzeń e reformy walutowej, rczm a- 
ry udziału Zachodnich N enilec w mar- 
shallowskim programie odbudowy 
Europy, przemiana Bizonii w Tr zonię 
oraz sprawa kontroli nad Zagłębiem 
Ruhry.

Stanowisko ZSRR I Polski 
na konferencji genewskiej

GENEWA (PAP), Dnia 19 kwietnia po zakończeniu pras wszyst­
kich 4 komisji odbyło się plenarne posiedzenie w sprawie wolności 
prasy i inform acji. Na posiedzeniu tym przem awiali m. in. delegat 
radziecki amb. Bzgemołow, który w ystąpił przeciwko rezolucjom 
am erykańskim  i przewodniczący delegacji polskiej min. Wiktor 
Gresz, k tó .y  uzasadni! negatywne stanowisko delegacji polskiej wo­
bec brytyjskiego projektu konwencji w  sprawie wolności prasy. 
Bogomolow krytykując rezolucje

■ Iż w trudnej sytuacji politycznej ja - I podaży kresu działalności podżega- 
ką św iat przeżywa obecnie, konfe- I czy” wojennych.

j rencja stante się przyczynkiem u- j Min. Grosz stw ierdził następnie, 
spokojenia na odcinku, na którym  jże projekt radziecki, odrzucony pod 
stosunki międzynarodowe są nieu- pretekstem , jakoby m iał zawierać

Górnicy polscy ofiarami 
wybuchu w  kopalni węgla

LILLE (SAP). W poniedziałek po 
południu w kopalni węgla w północ- 
no-francusklm  zagłębiu w Courrie- 
res nastąpił groźny wybuch. W chwi­
li wybuchu pod ziemią znajdowało 
się 350 górników.

Wybuch był tak silny, że plomie- 
n'-' buchnęły przez wylot szybu na 
powierzchnię, gdzie 6 górn.ków ule­
gło poważnym poparzeniom.

O godz. 21,45 wyjechało na po­
w ierzchnię ocalonych 230 górn ków. 
18 z nich doznało poważnych obra­
żeń, a stan 4 jest n epokojący 

O godz. 22 w ydano kom urrkat o- 
licjalny. Kom unikat podaje, że wy­

buch pociągnął za sobą śmierć 11 
górników. 96 zostało skutkiem  wybu­
chu odciętych pod ziem ą i los ich 
nie jest jeszcze znany.

PARYŻ (PAP). Wśród ofiar kata­
strofy, która nastąpiła w kopalni 
węgla w  miejscowości Courrieres 
(departam ent Pas de Calais) — znaj­
dują się górnicy polscy.

Przedstaw ic ele polskiego CzerWb- 
nego Krzyża i Rady Narodowej Po­
laków we Francji udali się do Cour­
rieres, aby zorganizować natychm ia­
stową pomoc dla polskich górników, 
którzy padli ofiarą katastrofy.

Młodzież górnicza7 melduje 
o rozwoju współzawodnictwa

W  Sosnowcu odbyto się posiedzeń e 
Głównego Komitetu Współzawodni­
ctwa Młodzieżowego w przemyśle wę­
glowym. przy udziale referentów mło­
dzieżowych oddziałów C Z /G . Konfe­
rencja poświęcona była omów.en u 
przebiegu IV etapu wspól/awodn ctwa 
i ustaleniu łorm współzawodnictwa w 
V etapie, który trwać będzie dc 1 sto- 
pada br. Zebrani na konferencji wy­
stali do honorowego prezesa Zw. Gór­
ników — tow. Wiesława Gomułki de­
peszę z zawiadomień em, że mlodz.eż 
górnicza w przygotowaniu do obcho­

du święta pierwszomajowego wzmo­
gła akcję współzawodnictwa. Już - 50 
tys ęcy młodych górn ków i pracowni­
ków przemysłu węglowego stanę'o do 
V etapu wspólzawodn dw a. Jedno­
cześnie Komitet zaprosił tow. Wiesła­
wa jako honorowego prezesa Zw*ąz- 
ku Górników do objęcia protektoratu 
nad uroczystością wręczenia nagród 
wyróżnionym przodownikom IV etapu 
wspólzawodn ctwa, która to uroczy­
stość odbędzie się w dniu 9 maja br. 
w Sosnowcu.

am erykańskie, podkreślił, że zasada 
wolności prasy ogran cr.a się w  uję- 
c 'u  am erykańskim  do praw a zbiera­
nia wiadomości, przekazywania ich 
i pub! kowania. Delegacja radziecka 
starała się podczas debat zapewn ć 
służbie inform acji możność walki o 
dem okrację oraz walki przeciwko 
podżegaczom wojennym , ale jasne i 

i zrozumiałe przedstawienie celów i 
zadań Informacji przez delegację ra- 

I dzecką wywołało protesty ze strony 
, delegacji am erykańskiej, poparte 
j przez delegację W. Brytanii i pew- 
nych innych krajów , które nie wy- 

1 sunę'y żadnych argum entów prze- 
| ciwnych stanowisku radzieckiemu.
| ale odrzuciły w n oski radzieckie przy 
pomocy głosowania.

W o!ność prrsy po 
amerykańsku  

Ambasador Bogomołow zacytował 
głos z Białej Księgi angielskiej, po­
święconej sprawom prasy, i wskazał 
jak w rzeczywistości wygląda wol­
ność prasy w  W itlk ’ej Brytanii. Zna­
ny dziennikarz H unner Sueffer pisze, 
że wolność prasy w Anglii to frazes, 
że istnieje ona tylko dla ludzi, roz­
porządzających odpowiednimi środ­

kami pieniężnymi. Sueffer wyjawia 
też, że istnieją listy białe i czarne, 
zawierające nazwiska ludzi, o któ­
rych pozwala się lub zabrania pi­
sać. Dziennikarz M inny zdradza, że 
każdy nowoprzyjęty redaktor w An-

stannie mącone,, na odcinku p ra ­
sy i rozpowszechniania wiadomości 
Przez cały czas trw ania konferencji 
delegacja polska szukała dróg pro­
wadzących do jedności, choćby za­
kres te j jedności m iał być ograni­
czony. „Zgody zasadniczej co do pod 
stawowych zadań prasy niestety 
konferencji nie osiągnięto*'.

O Polsce -- mówił dalej min. 
Grosz — wiadomo, że jest krajem , 
k tóry  udziela wszelkich przywilejów

stę spraw, o których w danym  dzień
niku nie wolno pisać. Kto narusza 
ten przepis, zostaje zwolniony.

Kończąc, Bogomołow wysunął 2 po 
praw kl do rezolucji am erykańsk ej: 
jedną, stw ierdzającą, że wolność in­
formacji powinna pomagać rozwojo­
wi przyjaznych stosunków między 
narodami na zasadzie poszanowania 
suwerenności i równości narodów, i 
drugą, która domaga się zastosowa­
nia koniecznych środków, celem za­
kazania rozpowszechniania propa­
gandy faszystowskiej pod każdą for­
mą, calem zakazu propagandy wojen­
nej oraz propagandy dyskryminacji 
rasowej, relig 'jnej i innej, Obie po­
praw ki radzieckie zostały odrzucone

Przem ówienie min. Grosza

dii otrzym uje przede wszystkim 11- j korespondentom  zagranicznym. I co
m a z tego, kiedy z konwencją czy 
bez konwencji, nie ma żadnej zasa­
dy wzajemności. W Polsce przebywa 
ło zgórą 250 korespondentów am ery- 
kańsluch, a publicysta polski, który

sform ułowania lub term iny niejas­
ne dla wszystkich obecnych, znacz­
nie lepiej i szerzej od projektu  bry­
tyjskiego rozwiązuje zagadnienia 
wolności słowa.

Kończąc swoje przemówienie min. 
i Grosz oświadczył: „Kiedyśmy om a- 

na w iając rezolucję am erykańską, dy­
skutowali przez krótki czas nad za­
sadami, nabraliśm y przekonania, i»  
nie wszyscy przyjechali na tę kon­
ferencję po to aby dogadać się z in­
nymi jak  rów ni z równymi.

Gdyby naw et ktokolwiek m iał na 
ten tem at jakiekolwiek wątpliweści, 
to musiały cna ustąpić po 5 kw iet­
nia, kiedy to delegat Stenów  Zjedno 
czonych ozm jm ił, że przyjęcie po­

prosił o wizę do Stanów  Zjednoczo- jpraw ki, zakazującej jednym  pań- 
nych po dziś dzień jej nie dostał. jstwom  w trącania się w spraw y w e- 

Polska -  mówił dalej min. G rosz! wn,}trzne innych pańs;w - °znaczało- 
— nie jest przeciwna w  ogóle wszel
kim  m iędzynarodowym konwencjom 
w dziedzinie prasowej. Je st jednak 
przeciwna takim  konwencjom, które 
zawierane są w sposób 
ny bez wyłożenia oraz uzgodnienia 
zasadniczych wytycznych politycz­
nych.

Kryćykn projektu 
brytyjskiego

Przechodząc do krytyki projektu 
Min. Grosz oświadczył w  swoim brytyjskiego min. Grosz wykazał, że 

przemówieniu, że delegacja polska i projekt ten n fe zapobiegnie nierze- 
pizybyła na konferencję w  nadziei, telnej i nieuczciwej inform acji, nie

Amerykanie chcą przesunąć termin 
rozuiązania sporu żydotusko-arabskiego
USA wysuwają noiuy projekt 
powiernictwa nad Palestyną

Jak odbywać się będzie 
fu z ‘a partii robotniczych w  CSU

P !ł\O A  (SAP). Pismo czechosło­
wackiej partii socjaldemokratycznej 
„Pravo Lidu" donosi, że zostanie

Rząd kolumbijski 
f i n a n s o w a ł  zabójstwo 
Łaitaua

LONDYN (PAP). — Korespondent 
agsncji Reu.era donosi z Bogoty, że 
rząd kolumbijski inspirował zabój­
stwo przywódcy liberałów dra Jorge 
Geltana.

Brat zamordowanego. Manuel Jose 
Galtan, oświadczył koxspordentow i 
agencji Reutera iż posiada ..konkretne 
dowody, że konserwatywny rząd ko­
lumbijski inspirował i finansowa) 
morderstwo dra G aitana'. Mar.uel 
Jose Gaitan dodał, że wraz ze zwo­
lennikami swego brata przepiowadził 
śledztwo i wie obecnie dokładnie, ja­
cy ludzie r-anowali morderstwo i kto 
dokonał zabójstwa.

Oświadczył on, że odpowiedzialność 
za morde'Stwo ponoszą ludzie zasia­
da -cy jeszcze w rządzie kolumbij- 
*k:m.

j utworzona mieszana komisja obu part i 
i robotniczych Czechosłowacji. Kom sja 
( opracuje projekt organizacji prasy 
' przyszłej połączonej partii robotni- 
' czej.

Dziennik wyjaśnia poza tym zasadę 
połączenia się obu organizacji Połą­
czenie dokonywać s ę  będzie na szcze­
blu organizacji lokalnych. Kryterium 
oceny w stosunku do poszczególnych 
członków partii będą walory osobiste 
oraz stosunek do akcji połączeniowej.

PRAGA (PAP). Nawiązując do 
przygotowywanego zjednoczeń a obu 
partii robotniczych czechosłowack ch, 
dziennik czeski „Pravo Lidu“ drukuje 
artykuł wstępny czechosłowack ego 
ministra opieki społecznej Erbana, w 
którym autor podkreśla historyczną 
wagę tego zjednoczenia.

Deklaracja o zjednoczeniu komuni­
stycznej partii w Czechosłowacji z 
partią socjal-demokratyczną — pisze 
m nister Erban — jest wyrazem peł­
nowartościowych politycznych sił, re­
prezentujących dążenia ludu i interesy 
republiki, której narody obrały dregęj 
socjalizmu. I

N. JORK (PAP). Delegacja amjrykaiuka złożyła w ONZ projekt 
powiernictwa nad Palestyną. P r- j:k t przewiduje, że władzę adm nistra- 
cyjną w Palestynie sprawuje O N / za pośrednictwem Rady Pow'ernl- 
czej. Władza wykonawcza spoczywa w rękach gubernatora generalnego 
oraz gabinetu. Projekt przewiduje poza tym istnienie dwu-izbowej in­
stytucji usawodawczei oraz niezależnego sądownictwa.
Oubernator ,gep«(a(rjy jest wyposą-, 

żony w bardzo szeroki żak es władzy 
Mianowany on jest na 3 lata. Ustala 
corocznie kwotę imigracyjną 2yaów 
do Palestyny i ma prawo, o ile m ej- 
scowe sdy policyjne okażą się za sła­
be. wezwać pewne — nie wym enione 
jeszcze w projekcie — rządy do do­
starczenia pomocy wojskowej.

Projekt amerykański wymaga od gu­
bernatora wyznaczen.a komsji, złożo­
nej z bezstronnych rzeczoznawców, 
której członkami nie mogą być ant 
Arabów e, ani Zydz\ dla opracowania 
wytycznych, na których będzie się opie­
rał system podziału z.emi w Palesty­
nie.

Inne postanowienia projektu nie róż­
nią się zasadńczo od postanów eń pla­
nu podziału Palestyny, uchwalanego 
już przez ONZ.

Projekt amerykańrki przewiduje, że

* * a h «• ? t* ; . . - i, v *'
po okres e 3-letnim przeprowadzony 
będzie w Palestynie pod kontrolą O N / 
plebiscyt, w którym Arabowie i Ży­
dzi wypowiedzą się co do dalszych 
losów Palestyny.

„Niesprecyzowany" plebiscyt
N. JORK (PAP). W kołach żydow­

skich Nowego Jorku podkreślają, że 
w projekcie amerykańskim warunki 
plebiscytu, który ma za 3 lata zade­
cydować o losach Palestyny — nie zo­
stały ścfś’e sprecyzowane. Nie wiado­
mo, czy w rezultacie pleb sęytu więk­
szość arabska ń e  zdoła przeforsować 
koncepcji własnego arabskego pań­
stwa w Palestynie. Wówczas ludność 
żydowska byłaby dalej, niż k.edykol- 
wdek, od możliwości u.worzenia wlas-wdek, 
nej siiedziby narodowej.

Podkreśla się poza tym, te  j?żel; 
chodzi o imigrację Żydów Jo Palesty­
ny, decyzja należy całkow cie i wyłącz­
nie do generalnego gube.natora, który 
mógłby, tak jak czyniły to dotychczas 
władze brytyjskie, ustalać zbyt niskie 
kwoty migracyjne.

by — jego zdaniem — sprowadzeni# 
do zara całej poprzedniej roboty, ca- 
łr > przyjętego poprzednio tekstu r# 
zclucji. Cenne te słowa mówią nam

m echanics- Ibez żadnych osłonek, jak  bardzo za­
leży niektórym  państwom  na tym, 
aby w uchwalonych tu ta j tekstach 
— znowu zacytuję wspomnianą uwa 
gę delegata am erykańskiego — nie 
było „klauzuli ratunkowej**.

Chodzi o to, aby tak  omotać I opa­
nować prasę słabszych krajów, aby 
już nie było dla niej ratunku. Mó­
wię to wszystko nie ze względu na 
swój kraj. Myśmy głosowali prze­
ciwko rezolucji am erykańskiej, my­
śmy glosowali przeciwko tej kon­
wencji brytyjskiej. My żadnej nieu- 
zgodnionej z nami konwencji nie 
podpiszemy.

Mówię to jednak  ze względu na 
inne k raje  europejskie i pozaeuro­
pejskie, dla których szykuje sią 
plan M arshalla w dziedzinie prasy i 
inform acji. Mówię to w  trosce o na­
szą sta rą ku ltu rę  ogólnoeuropejską, 
o tę biedną, dzisiaj zdeptaną przez 
wojnę, ale tak  zawsze żywą i drogą 
Polsce ku ltu rę  europejską, do której 
zamierza w targnąć business informa 
cyjny silnego państwa**.

Na stronie

Dobroczynna szoferka
Europejskich ludów  

ogłodzonej rzeszy
dziś z  doraźną pomocą 

zacny Marshall śpieszy: 
finansuje de Gaulle'a, 

tron  Grecji podpiera,
dożyw ia zm izerniałych  

trabantów  Hitlera...
A  gdy do urn  się w zyw a  

elektorów  m asy,
nie szczędzi (jak w e Włoszech) 

w yborczej kiełbasy...
Czy sądzi, że potrafi 

z Włocha zrobić Negra?...
Choćby dziś nawet w ygrał 

lecz w  przyszłdści przegra.
BENED YKT HERTZ

USA chcą wysłać wojsko  
do Palestyny

N. JORK (PAP). We wtorek roz­
poczęła się w Komisji Pol tycznej 
ONZ dyskusja nad sprawą palestyń­
ską. Jako pierwszy w ystąp! delegat 
Sianów Zjednoczonych — Aust n, któ­
ry oświadczył, że rząd amerykański 
podjął rozmowy z rządami innych 
państw w sprawie wspólnej odpow e- 
dzialności za bezpieczeństwo w Pale­
stynie w okresie powierniczym. Roz­
mowy te nie doprowadziły jednakże 
do wyniku.

Austin dodał, że USA gotowe są 
wz ąć na siebie obowiązek wysłana 
do Palestyny sił zbrojnych na okres 
zawieszenia broni i przejściowego po­
wiernictwa, jeśli to samo uczynią rów­
nież i inne państwa, upoważnone do 
tego przez Generalne Zgromadzenie.

Delegat amerykański zakomuniko­
wał, że rząd jego gotów jest uczest­
niczyć w wykonywanm powiernictwa 
nad Palestyną za pośrednictwem ONZ 
jedynie w wypadku, jeżeli pewne cię­
żary przejmą na siebie również inni 
członkowie tej organizacji.

Austin ośwadczyt, że amerykańska 
propozycja w spraw ę przejść owego 
powiernictwa nad Pelestyną n'e zmie­
rza do zastąpienia tym powiernic wem 
planu podziału tego kraju, lub jake- 
gokolwiek innego rozw ązania proble­
mu, przyjętego zgodnie przez Żydów 
i Arabów.

Zawieszenie broni I powiernxtwo 
maj'ą na celu zapewnienie spokoju 
wojskowego i politycznego oraz umo­
żliwienie dalszych rokowań w sprawie 
definitywnego rozwiązania zagadnie­
nia przyszłości Palestyny.

Austin starał s :ę przekonać Konrsję, 
że powiernictwo nie uszczupla upraw­
nień względnie pozycji obu s'ron w 
Palestynie, a jedynie przesuwa term n 
ostatecznego rozstrzygnięcia sporu 
iy  do wsko-arabsk: ego.

Konferencja 
nn temat jedności 
młodzieży akademickiej

Wtadze wszystkich czterech demo­
kratycznych organizacji akademic­
kich zbiorą się w dniu 21 bm. (dzi- 
sraj) o godz. 10 rano celem przedy­
skutowania wstępnych uzgodnień 
w 6prawie budowy Jednolitej organi­
zacji młodzieży akademickiej.

Przed pogrzebem
Wincentego
Pstrowskiego

Zgon Wincentego Pstrowskiego, 
przodownika przemysłu węglowego ł 
inicjatora ruchu współzawodnictwa, 
okrył żałobą cały śląski świat pra­
cy, a szczególnie rzesze górników 
wśród których Zmarły cieszył 6ię du­
żą popularnością.

Celem przewiezienia rwłok do Za­
brza - Elokuipic, gdzie odbędzie arę 
oogrzeb Zmarłego, udaje się do Kra­
kowa delegacja górników, towarzyszy 
oracy Pstrowskiego z  kopaini „Jad­
wiga" oraz przemysłu węglowego 1 
Polskiej Partii Robotniczej której 
Zmarły był czynnym crłonk:era. De­
legacja górników przewiozła również 
do Krakowa um łowany przez Pstrow­
skiego mundur górniczy, w którym 
zastanie on pochowany.

W dn. 29 bm. odwiedził rodziną 
Pstrowskiego wojewoda Śląsko Dą- 
browski — gen. Zawadzki oraz" Dy­
rektor Generalny Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Węglowego — inż. To­
polski, którzy złożyli wdowie pu 
zmarłym kondoiencje. W pogrzebie, 
który odbędzie się na koszt Państwa, 
w środę 21 kwietnia r. b.. wezmą u- 
dział przedstawiciele władz państwo­
wych, delegacje oddziałów Związku 
Zawodowego Górników z ca łe j^o lsk i 
oraz związków zawodowych i partii 
politycznych.

18 kwietnia 1948 r. zmarł w Krakowie

WINCENTY PSTROWSKI
in ciator i rspó ł/am odnu  tiua p ra ą j  tu Polsce, górnik ko­
palni „Jadu iga", odznaczony Orderem Polski Odrodzonej 

i Złotym Krzyżem Zasiugi
W 7mar!”m przemysł węglowy traci su ego najlepszego górnika. 
Pogiztb odl ędzfe się w środę du. 21IV 1948 r. o godzinie I6-tj 

z domu Kultury Huty „Zabrze" na cmentarz Zabrsfcj.
CENTRALNY ZARZ.\D PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

W  Krakowie zmarł dn. 18 kiuietnia 19:8 roku

WINCENTY PSTROWSKI
górnik kopalni „Jadu iga", pionier irspólzairodniciiua 
pracy u j Polsce, od/naczony Orderem Polski Odrodzonej 

i Złorym Kizyżem Zasługi.
Polskie górnictuo traci w  Nim naj epszego pracownika i współ­

towarzysza pracy. 
Pogrzeb odbędzie się w  środę do. 2I.IV 1918 r. o godzinie 16-ef 

z domu Kultury Huty „Zabrze" na cmentarz Zabrski.
ZABRSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO  

DYREKCJA 1 RADA ZAKLAI OWA KOPALNI „JADWIGA**

Kaik..



R O B O T N I K Nr Iff

Ruch studencki w Polsce
wkracza w

Zakończenie obrad
121 powojennego zjazdu ZNM3

W późnych godzinach nocnych dnia przedwczorajseego, po za­
kończeniu Zjazdu ZNMS odbyło się posiedzenie nowo r obranej 55 
osobowej Rady Naczelnej Związku pod przewodnictwem tow. J. Sirze 
tocUego. Rada Naczelna dokonała wyboru K. W. w składzie następn- 
J-eyaa: przewodniczący tow. Z a w a d y  sekretarz generalny tmr. 
Munk, czlonkov.de tow. tow. Hardt, Hałoń, Stcnke. Karpińska, Kois- 
•ed d , Wc jnarówna, Baszkiewicz, Wiśniewski 1 Cansaili.

etap jedności
Poczta wyjaśnia

Dyskusja o której pisaliśmy w dniu 
wczorajszym, trwała do późnych go. 
dzin wieczornych. I.:cz i mówcy pod­
kreślali wielką wagą etipu w jakim 
znalazł *!ą cały ruch młodzieżowy i 
Jego ekadem'oki odcinek. Wieie u-

C b rad y  Redy 
Nrukcwej PiP

W dniu 27 bm. (wtorek) o godz. 
17, odb;,uzie s'ę w gmachu Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej przy ul. Roz­
brat 44a (Biuro P. I. P. — parter) — 
zebranie Rady Naukowej Polskiego 
Instytutu Prasoznawczego.

PorządeŁ obrad przewiduje m. in. 
aenówiene*pracy w sekcjach Rady 
Naukowej.

4 .0 n  dzieci
bo>wmków o Wolność 
ipędzi lafo
w górach  i nad morzem

)ka ł Puck { w terenach górzystych 
Dolnego Śląska.

Zgłoszenia dzieci w wieku od 5 — 7 
lat i 8 — 16 lat przyjmują Zarządy 
Powiatowe Związku do końca kwiet­
nia. Kolonie objęte będą należytą o- 
pieką lekarską i kierowane przez ia- 
showy personel wychowawczy.

Żeglarski 
kurs insłrukłorski 
pSłułby Po 'sceM

W ramach współpracy pomiędzy 
Ligą Morską a „Służbą Polsce" w 
ośrodku Ligi Morskiej w Ustce od­
będzie się 6-tygodniowy żeglarski 
kurs Instruktorski dla młodzieży 
srzęszonej w szeregach Ligi Mor- 
ik iej, a objętej obowiązkiem „Służby 
Polsce". Kandydaci muszą posiadać 
dodatnie warunki fizyczne, umiejęt­
ność pływania w zakresie odznaki 
pływackiej L  ukończoną co najmniej 
szkołę podstawową. Pierwszeństwo 
przy przyjęciach będą mieli absol­
wenci kursów żeglarskich.

Po zakończeniu kursu dla wy-

wagi poświęcono w dyskusji sprawie 
przeanalizowania problemów zjedno­
czenia demokratycznych organizacji 
studenckich.

Imren'em K. W. podsumował dy­
skusję tow. Jan Stóeiecki. Dodatko­
wych wyjaśnień udzielił skarbnik 
tow. Krogulec.

Następnie przystąpiono do głoso­
wania nad wnioskiem Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej o udzielenie absoiu 
torium ustępującemu zarządowi K.W 
W wy.-.iku głosowania absolutorium 
zostało udr:clone przy 18 wstrzymu­
jących aię.

Następnym punkteca obrad było 
sprawozdanie Komisji Statutowej mo 
dyfikującej pewno punkty uchwa­
lonego we wrześnui ub. r. etatutu 
Związku. . Po przegłosowaniu popra­
wek nowy poprawiony projekt statu­
tu przyjęty został jedconiyślnle.

Sprawozdanie Komisji Matki
Komisja Matka przedłożyła nastę­

pująca propozycje dotyczące składu 
władz Związku. Najwyższą instancją 
ma być Rada Naczelna składająca się 
z 55 członków, {Warszawa 5 Kraków 
1, Gliwice i Łódź — po 4, Wrocław 
Poznań, Toruń. Gdańsk, Szczecin i So-

W związku z notatką umieszczo 
ną w „Robotniku" z dn. 2.3 1948 r. 
Nr. 61 pod tytułem  „Śledzie dla 
niemowląt" i podniesionymi w nie.1 
zastrzeżeniami — Biuro Kontroli 
przy Radzie Państw a ustaliło, iż w 
miesiącu lutym  1948 r., zgodnie z 
zarządzeniem Wydziału Aprowiza- 
cyjnego Olsztyńskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego Nr. Apr. PI. II—538 48, 
wydanym na podstawie planu zao 
patrzenia Min. Aprowizacji na  m c

iot po 3 Katowice i Lublin po 2, 
oraz Olsztyn i Cieszyn po 1, 4 listy 
centralnej 13 plus 1 (z redakcji ,,Pło­
mieni"), Dalszymi władzami mają byc 
Komisja Rewizyjna (5 członków plus 
3 zac-tępców) c-raz Centralny Sąd 
ZNMS (również 5 członków plus i  
zastępców). W głosowaniu wybra-o 
jednomyślnie Radę Naczelną, Cent­
ralną Kom; Rewizyjną oraz Centralny 
Są.l 'ZNMS. Przewodniczącym Rady 
Naczelnej Został tow. Jan Strzelecki, 
wiceprzewodniczącymi tow. tow. 
Bączykowski, D rapch Tombach, We­
ber. Sekretarzem tow. Bluzer. Prze­
wodniczącym Centralnej Komisji Re­
wizyjnej wybrany został tow. Kra­
siński (Poznań), przewodniczącym 
Centralnego Sądu ZNMS — tow. Ula- 
siński (Kraków).

Uchwalenie wniosków
Nastęorie złożyła sprawozdanie Ko 

misja Wnioskowa, która przedstawi­
ła Zjazdowi następujące wnioski: 1) 
o ratyfikację umowy o jedności dzia­
łania z A Z-W M. Zycie, przyjętą bu­
rzliwymi oklaskami oraz 2) o upowa­
żnienie władz przyszłego KW ZNMS 
do pertraktacji na temat jedności 4 
pozostałymi organizacjami demokra­
tycznymi, który przyjęto przez akla- 
mac:ę. v

W dalszym ciągu uchwalono jesz­
cze wnioski o zainicjowaniu zbiódd 
na budowę Centralnego Domu Mło­
dzieży. wniosek upoważnia5ący K.W. 
do rozmów z  Ministerstwem Oświaty 
mających na celu wprowadzenie do 
obowiązkowego programu nauczania 
na wyższych uczein:ach marksistow­
skiej teorii rozwoju społecznego.

Na zakończenie tego punktu obrad

luty 1948 r. L. <te» D. II Fa-169 pkt 
4-c na kupon 26 k a rt IRD3 wydano 
po 1 kg. śledzi. Śledzie te  zastały 
zwolnione przez Min. Aprowizacji 
na podstawie zwolnienia Nr. 4715.

Jakkolwiek więc treść notatki w 
świetle powyższych ustaleń odpo 
wiada prawdzie, jednak opiera się 
ona widocznie na niezrozumieniu 
istoty kartk i IRD3, na  podstawie 
której aprowidowana jest matka z 
tytułu posiadania dziecka.

uchwalona została przez Zjazd rezo­
lucja, yf której delegaci solidaryzują 
się całkowicie z jednościowymi dą­
żeniami obu partii robotniczych, 
stwierdzając jednocześnie, ża na te­
renie akademickim dążyć będą do 
jak najszybszej realizacji jedności ca 
łego demokratycznego ruchu studenc 
kiego.

Następnie Zjazd, na wniosek tow 
Strzeleckiego, uczcił minutą ciszy pa­
mięć przodownika ruchu współzawod 
nictwa pracy tow. Wincentego Pstro­
wskiego.

Przewodniczący Zjazdu, tow. Ar- 
ski wobec wyczerpani* porządku 
dziennego zamkn*ł obrady po czym 
zastąpiła sesja Rady Naczelnej w 
wyniku której obrane zostały: prezy­
dium Rady i komitet wykonawczy 
Związku. ,

Na wysław •  wrocławski*
zobaczym y
maszyny przy pracy

WROCŁAW (tel. w l.). Wytwór­
czość rzemiosła woj. wrocławskiego 
wystawiona będzie na Wystawie 
Ziem Odzyskanych w raz z ekspona­
tam i z innych województw w dwu 
pawilonach i 8 kioskach. N a budo­
wę stoisk wystawowych Izba Rze­
mieślnicza wyasygnowała około 15 
milionów złotych.

Wielki pawilon M inisterstwa Prze 
mysłu i H andlu będzće gotowy na 
15 czerwca. Eksponaty przemysło 
we nadejdą do Wrocławia w dniu 
5 czerwca, pawilon przemysłu skon 
struow any będzie z części metalo­
wych, dostarczonych przez „Mosto­
stal". Znajdzie tu  pomieszczenie 40 
maszyn, obrazujących Przemysł 
Ziem Odzyskanych. Wszystkie m a­
szyny pokazane będą w ruchu, w 
czasie produkcji. Wlnętrze pawilonu 
przypominać będzie wielką halę f a ­
bryczną o żelaznej konstrukcji.

T rw ają również prace przy bu 
dowie pawilonu restauracyjnego, 
remontowanego kosztem 26 milio 
nów złotych. Jednocześnie czynna 
będzie restauracja  na terenie „We­
sołego Miasteczka" oraz 20 kiosków 
gastronomicznych na terenie całej 
Wystawy. Remont pawilonu restau ­
racyjnego m a być ukończony na 
dzień 30 czerwca, (dl)

Studenci na praktykach 
zagranicznych

92 studentów wyższych uczelni w 
Polsce zaproszonych zostało przez 
Światową Organizację Pomocy Stu­
dentom na tegoroczne praktyki wa­
kacyjne Uniwersytet w Kopehadze 
zaprasza 50 studentów i Związek 
Studentów w Holandii — 30 studen­
tów na 2 - miesięczne praktyki; 
Szwedzka Organizacja Studencka za­
prasza dwu studentów Politechniki 
Warszawskiej, a Instytut Technologii 
w Massachusets (Ameryka) zapra­
sza 10 studentów techników na stu­
dia specjalizacyjne.

Koszta, związane z pobytem prak­
tykantów w tych krajach, pokrywać 
będą organizafe zapraszające.

/ la  H P 7 0
Praccwnlcy Z w. Zw. Rzeżników ł 

Wędllnlarzy w Rembertowie wpłaci­
li na RTPD zł. 10 000.

i ' ■*-.
ZJEDNOCZENIE 

STOCZNI POLSKICH
poszukuje doświadczonego specjalisty
ze znajomością wykonama warszta­
towego i planowania konstrukcji 

mostowych.
Zgłoszenia: Zjednoczenie Stoczni Pol­
skich— Gdańsk — Jana s Kolna SI.

Biuro Personalne 3004

Przedstawicieli
na województwa:

WARSZAWSKIE
BIAŁOSTOCKIE

P o s z u k u j e :
W Y T W Ó R N I A  WI N

H A L  W  i  Ul
ŁÓDŹ,  WIĘCKOWSKIEGO 56.

WYDZIAŁ I CYWILNY 
Sądu Okręgowego w Warszawie

ogłasza, że wpłynął do tegoż Sądu 
pozew Zygmunta Jaworskiego prze­
ciwko Lubow-Możejko Jaworskiej o 
rozwód oraz, te  dla nieznanej z miej­
sca pobytu Lubow Jaworskiej ■ d. 
Możejko został wyznaczony kurator 
w osobie adwokata Wandy Kamiń- 
skiej zam. w Warszawie przy ul. No­
wogrodzie) 48.

Nr aktu I. C. 1751/47.
3092

WYDZIAŁ I CYWILNY 
Sądu Okręgowego w Warszawie

ogłasza, że wpłynął do tegoż Sądu 
pozew Derkies ’reny-Haliny prze­
ciwko Derkiesowi Stanistawowi-Józe- 
fowi o rozu. ód oraz, że dla nieznanego 
z miejsca pobytu Stanisława-Józefa 
Derkiesa został wyznaczony kurator 
w osobie adw. Stanisława Łazarowi- 
cza zam. w Warszawie przy ul. 3-go 
Maja nr 5 m. 65.

Nr akt I. C. 329/48. 8108

Do ob. J. Rawicza w/m.
W związku z listem ob. Rawicza, 

umieszczonym w „Robotniku’’ z dn 
1.IV.48 r. w sprawie opóźnionego do­
ręczenia listu z Krakowa — Minister 
-.two P.. i T. uprzejmie komunikuje:

Fakt opóź .ienia w doręczeniu listu 
na skutek przekazywania sobie przez 
urzędy nie ulega kwestii i w sto­
sunku do winnych zostaną wyciąg­
nięte konsekwencje.

Niezależnie jednak od ©twierdzenia 
tego faktu Ministerstwo pragnie po­
dać jego pośrednią przyczynę. Mia­
nowicie w drugiej połowie marca rb. 
została zarządzona zmiana g-anic za­
sięgu urzędów oddawczych Warsza­
wa 1 i Warszawa 22 i  p r z y  nowym 
podziale ul. Raszyńska wypadła na 
styku obszaTów i stąd wyrikło pew­
ne niedopatrzenie zainteresowanych 
urzędów.

Nsczel-ik Wydziału 
(—) Mgr. Cz. Jankowski

Do redakcji , Robotnika'' w/m.
W związku s artykułem ,,Z W'el- 

.tch  Ta'emnic Poczty", który ukazał 
*ę w „Robotniku" % dnia 2.IV. b. r. 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów prze 
syła następujące wyjaśnienie:

Dochodzenia przeprowadzone przez 
Ministerstwo wykazały, iż zwykły 
list lotniczy nadany przez ob. Mał- 
cutyńskieoo w Paryżu dn'a 18.111. b 
r. pod adresem ob. Edwarda Strzelec­
kiego w Warszawie, Al. Jerozolim­
skie 85 — Redakcja ..Robotnika" o- 
trzymał urząd pocztowy Warszawa 2 
w odsyłce lotniczej a Paryża da.

KRAKÓW {Tel. wł.) Z inicjatywy 
prof Harlow-Shapley, dyrektora Ob­
serwator iitm Astronomicznego uniwer­
sytetu harwardnkiego, amerykańska 
Akademia Nauk ofiarowała krakow­
skiemu obserwatorium astronomiczne­
mu aparat, ułatwiający poważnie pra 
<:• badawcze. Aparat ten o nazwie fo- 
torostr-fotoelektryczny z smiitiplika- 
cją elektronową pozwoli na badanie 
gwiazd zaćmieniowych, które 6ą głó­
wnym tematem prac krakowskiego ob­
serwatorium. Dzięki temu „aztuczne-

19.111. br. około godziny 16 Odsyłki 
ta wobec wzmożonego napływu kore* 
pondemeji z zagranicy, związanego •  
okresem przedświątecznym mogła' zo° 
stać otworzona dopiero 20III. br. 
W dniu tym urzędnik celny, który 
był obecny przy otwarciu tej odsył- 
kl, zakwalifikował odwośny list z u. 
wagi na jego objętość (waga 30 g). 
do przeprowadzenia odprawy celnej. 
Następnego dnia, którym była n ’e* 
dzieła, urząd pocztowo celny n •  
był czynny, wobec czego odprawy 
celnej tego listu dokonano dn. 22.III. 
br. w godzinach połud_iowych. Dni* 
23 III. list ten, jak widać z odcisków 
datownika, zos‘ał orzekazany w od« 
syłce do urzędu Warszawa 1 celem 
doręczenia go adresatowi. Na skute* 
nawału pracy w urzędzie Warszaw* 
2, spowodowanego okresem przed­
świątecznym, nastąpiło epóźzien’* W 
-irzesłaniu % urzędu Warsrawa 2 da 
Warszawy 1 dokumentu, na którym 
zestawione były należności poczto* 
wo - celne, które należało pobrać od 
adresata tego listu i z tego właśni* 
nowodu wynikło tuk wydatn* opóź­
nienie w doręczeniu listu, które po- 
wi-no było nastąpić najpóźniej dni*
24.111. br., a nastąpiło faktycznie dni* 
27 marca br. rano.

Min’sterstwo wyrażając ob. Malcu- 
żyńskiemu z togo powodu ubolewa- 
n!e, wydaje rówrocześnie stosowni* 
zarządzenia, aby tego rodzaju przy- 
nadki nie powtórzyły aię w p«y*s* 
łośd.

Naczeln!k Wydz'atu
Mgr. J. FlorkowsU ’

mu oku" będzie można czynić do­
kładne pomiary jasnoici gwiazd.

Warto dodać, że prof. Harlow- 
Shrjpley jest wielkim przyjacielem 
Polski i nie bardzo zgadza aię o b w  
r.i* z prądami kapitalistycznymi Sta­
nów Zjednoczonych.

W krakowskim obserwatorium astr© 
nomicznym dokonano już pierw szych  
prób nowego przyrządu, których jak 
dotychczas pracuje cztery na świec:*. 
Próby dały bardzo zadawalając* wy­
niki.

różniających się dobrą postawą i 
pracowitością odbędzie_ cię 2—3-ty- 
godniowy rejs ps’nomorsfci na ja­
chcie Ligi Morsk'ej „Gen. Zaruski".

Zgodnie z ebowiązującą zasadą 
P. O. „Służba Polsce" — przejazd, 
pobyt i przeszkolenie odbywa się na 
koszt Państwa.

Skład opałow y nie p sb iera  opłat 
za dostaw ę w ęgla

W numerze „Robotnika" z dn. jgiel, jaki wydajemy na kartk i jest 
14.4.48 obywatel ukryw ający się w norm alnym  procencie zamiało-
pod inicjałam i „St. M.“ zam. przy 
ul. Pługa 1/3 opisał w rubryce 
„Czytelnicy m ają  głos" w sposób 
niezgodny z praw dą skład opałowy 
przy ul. Filtrowej 66 i w  związku z 
tyrti wyjaśniam, co następuje:

1) Prowadzimy skład opałowy 
według przepisów i  instrukcji Miej­
skich Zakładów Opałowych, 2) wę-

Z A W i A D O M i E W M B E
Z dniem 1.4. br. Centrala Zbytu Przemysłu Mineralnego 1 Cen­

trala Materiałów Budowlanych, na mocy Uchwały Kom'tetu Ekono­
micznego Rady Ministrów z dn. 5 marca 1948 roku zostały prze­
kształcone w jedno Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, 
podległe Min. Przemysłu 1 Handlu pod nazwą:

0.C. H .  M .
CENTRALA HANDLOWA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

PRZEDSIĘ3IORSTW& PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 
a siedzibą w  Warszawie, Al. N i e p o l e g l o ś e l  188-b.

Jednocześnie podaje się do wiadomości, że z dniem 1 
1948 roku utworzony został Oddział Wojewódzki C. H. M. B. 
nawie, ni. Jasna 10.

Telefon. Dyr. Oddziału
„ Wlcedyr. Handlowy
„ Wlcedyr. Adm. Fin.
m Biur*

kwietnia 
w War -

8-52-18
8-32-28
8-31-89
8-52-12
8-31-88
8-31-87„ W-I Finansowy 

którego zadaniem jest dostarczanie wszelkiego rodzaju materiałów 
budowlanych. 3123

wany, a  cenę pobiera się wg. usta 
lociej stawki, 3) wózki, któire od­
wożą węgiel do domów są własno 
ścią pryw atnych właścicieli, nie 
mających nic wspólnego ze skła­
dem, toteż skład za przewóz węgla 
należności nie pobiera — wszystko 
to stwierdziła protokulam a kon­
tro la  MZO w dniu 15.4.48 r. Z tre ­
ści notatki, k tó ra  się ukazała w 
„Robotniku" wynika, iż ob. „St. M.“ 
zapłacił składowi pieniądze za prze 
wóz, co jest niezgodne z prawdą, 
jak  również nieprawdą jest, jakoby 
skład m iał jakikolwiek wpływ na 
wysokość sumy przewozu węgla do 
domów.

Właściciel składu ul. Filtrowa 66.

W związku z moim listem do re ­
dakcji, k tóry ukazał się w dn. 14.4 
rb. w spraw ie opłaty za dostawę 
węgla przydziałowego ze składu 
opałowego do mego domu, odlegle 
go od składu o 200 m tr. stwierdzam 
niniejszym, że:

1) Skład pobrał Jedynie 350 zł., 
należne za węgiel i 2) za dostawę 
węgla do domu zapłaciłem 250 zł., 
które wręczyłem nie właścicielowi 
składu, lecz wózkarzowl.

Et. 7'., Pługa ljS.

O

Centrala Handlowa Przemyślu Metalowego
Warszaiua, Przemysłowa 26 tel. 6-61-26

W y ł ą c z n a  S p r z e d a ż  A r t y k u ł ó m  
Państiroirego Przemysłu Metalowego

p r  z e z

branżow e Biura Sprzedaży:
Biuro Sprzedaży Wyrobów Blaszanych, Bytom, ul. Chrzanowskiego 17, Biuro 
Sprzedaży Gwoździ, Drutu i Czarnych Narzędzi, Bjtom  ul. Wrocławska 14, Biuro 
Sprzedaży Śrub, Nitów, Okuć Budowlanych i Części Kutych, Bytom pl. Stalina 11, 
Biuro Sprzedaży Odlewów, Warszawa, ul. Mokotowska 12, Biuro Sprzedaży Na­
rzędzi, Pruszków, ul. Sienkiewicza 19, Biuro Sprzedaży Mebli Stalowych i Ga­
lanterii Metalowej, Bytom, ul. Karola Miarki 16, Biuro Sprzedaży Przemysłu Pre- 
cyzyjr,"go i Optyi ego, Łódź, ul. Wigury 21, Biuro Sprzedaży Maszyn Rolni­
czych, Łódź, u l  Traugutta 9, Biuro Sprzedaży Wyrobów Przemyślu Motory 

zacyjnego Warszawa, u l  Mazowiecka 13.

■ w r

Przetarg nieegranfezony
Warszawska Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszaw!* 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
uszczelek miedziano - azbestowych.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 maja 1948 r. o godz. 12-ej w  Wyw 
■dziale Zasobów D. O. K. P. — Warszawa, ul. Wileńska 14.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach bezflrmowych 
z nap sem: „Oferta na przetarg nr V. 2-300/2/48 na dzień 11 maja
1948 r.“

Warunki przetargu oraz podkładki otrzymać można bezpłatni* 
w Wydział* Zasobów D. O. K P. — Warszawa, ul. Wileńska 14, pokój nr 8.

Ogłoszenie
DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMOW TOWAROWYCH 

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie Instalacji Centralnego ogrzewania w domu P. D. IŁ 
w Gdyni przy ul. Jana z Kolna 4.

Bliższe informacje oraz podkładki przetargowa otrzymać można 
w biurze P. D. T. w Gdyni, ul. Jana z Kolna 4, gdzie też należy składać 
oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na wykonanie
Instalacji C. O. — P. D. T. Gdynia", do godz. 10, do dnia 4.5.1943 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wysokości 
2 proc. sumy oferowanej na konto P. D. T. nr 327 B. G. K. oddział w GdynL

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru handlowego, odpis karty 
rejestracyjnej firmy oraz referencje instytucji, dla których firma wy­
konywała roboty w ostatnich czasach.

Otwarcie ofert przetargowych nastąpi w dniu 4.5.48 r. o godzinie 1L
Termin -wykonania robót określa się na 40 dni roboczych od dni* 

otrzymania zlecenia.
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie praw* 

wyboru oferenta, zwiększenia 1 zmniejszenia robót oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

Firmy stające do przetargu winny delegować przedstawicieli posia­
dających pisemne upoważnienie do składania wiążących wyjaśnień 
i oświadczeń. £  3115

PRACOWNIA HAFTÓW AUTYSTYCZNYCH
CENTRALA: WARSZAWA, UL. ŚNIEŻNA 4, TELEFON 10-44-63
Konto czekowe Nr 91, K.K.O. m. st. W-wy, Oddz. Radrymriska 2
Wykonuje w każdym terminie sztandary:
PAŃSTWOWE I ZWIĄZKÓW*
PARTYJNE I CECHÓW17
WOJSKOWE * HARCERSKIE

S Z K O L N E
Aparaty kościelne Dystynkcje wojskowe Hafty ludowe itp.

Przelarg n i e o g r a n i c z o n y
Dział Budownictwa „Społem" ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie przebudowy domu biurowego „Społem" przy ul. Gra­
żyny 13 w Warszawie.

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem kosztów 
w Dziale Budownictwa „Społem" — Grażyny 15 w W-wie.

Przetarg odbędzie się dn a 28 kwietnia 1948 r. o godz. 10-ej 
w Dziale Budownictwa „Społem". 3085

Zakłady Akumulatorowe Sp. Ale. w haitiŁa
pod Zarządem Państwowym 

ogłaszają przetarg nieograniczony na dobudowę magazynu jednopiętro­
wego.

Oferty w zalakowanych kopertach i z napisem: „Oferta na dobudowę 
magazynu", należy składać do dnia 30 kwietnia 1948 r. godz. 10-ta.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 10,15.
Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wad:um w wysokości 

2 proc. oferowanej Sumy, wpłacone do kasy Zakładów.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta bez 

względu na wysokość oferowanej sumy oraz unieważnienia przelai gu 
bez podania powodu.

Ślepe kosztorysy i podkładki przetargowe oraz wszelkie informacje< 
dotyczące warunków przetargowych i wykonania robót, można otrzy-’ 
mać u Kierownika Biura Techniczno-Budowlanego. 3080

Zarząd Główny Związku Uczcetni- 
Łów W alki Zbrojnej o Niepodl. i De­
mokrację organizuje dla dzieci człon- > 
ków Związku J aierot po poległych i 
uczestnikach walk o Wolność kolonie 
letni* w 14 punktach, położonych w 
»iej*cowo4ciac’.i nadmorskich, jak Uet-

Jeszcze o Kędziach dia niem ow ląt

„Sztuczne oko" dla Krokowa 
od Amerykańskiej Akademii Nauk
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ŻYCIE PARTII
A kadem ia 1-Majowa na P radze
C entralnej

W  niedziel®  d n ia  25 b .m . o godz . 10 
w s a li  T e a t r u  C o m o ed ia  o d b ęd zie  się  
w sp ó ln a  a k a d e m ia  1 -M ajow a d z ie in ic  P P S  
i P P R  P r a g i  C e n tra ln e j .  >Ja zakończen ie  
a k a d e m ii część  a r ty s ty c z n a  z u d z ia łem  
a r ty s tó w  M ie jsk ic h  T e a tró w  D ra m a ty c z ­
n y c h .

iEBRANIA
■  D Z IE L N IC A  O CHO TA

W  .śro d ę  d n ia  21 k w ie tn ia  o godz . 18 
w  lo k a lu  D z ie ln icy  o d b ęd z ie  s ię  z eb ra n ie  
K ó ł te re n o w y ch  P ó in o c  i  P o łu d n ie  z r e ­
fe ra te m .

W  c z w a rte k  d n ia  22 k w ie tn ia  w  lo k a lu  
D z ie ln icy  o godz . 16,20 o d b ęd z ie  s ię  o d ­
p ra w a  p rzew o d n icz ący ch , s e k r e ta rz y  i 
sk a rb n ik ó w  K ó ł n a le żą c y ch  do  D z ie ln icy  
O ch o ta .

KODO FA R M A C E U T Ó W
W  d n iu  21 b m . ( ś ro d a )  o godz. 15,30 w 

lo k a lu  N acze ln e j Iz b y  A p te k a r s k ie j  (Z ło­
ta. 9) o d b ę d z ie  s ię  o g ó ln e  z e b ran ie  człon ­
k ów  z re fe ra te m .

®  W S P Ó L N E  Z E B R A N IA  P P S  P P R  
M OK O TÓ W

W  d n iu  22 bm . ( c z w a r te k ) : 
o godz. 15,15 G U S ( r e f e r e n t  z P P R )  1 

C Z P M in e ra ln eg o  ( r e f e r e n t  to w . R u d z iń ­
s k i P P S ) ,  o godz . 16 M o to r ( r e f s r e n t  z 
P P R ) .

W  d n iu  23 bm . ( p i ą t e k ) :
0  godz. 16.15 M ZK  P u ta w s k a  ( r e f e r e n t  

tow . S id o w sk i P P S ) ,  o godz . 18 W y śc ig i 
( r e f e r e n t  z P P R ) .

D Z IE L N IC A  Ż O L IB O R Z
W  d n iu  21 bm . (ś ro d a )  o godz. 19 w 

lo k a lu  d z ie ln icy  (K o si-ak a  10) o d b ęd z ie  się 
p le n u m  K o m ite tu  D z ie ln icy .

W  d n iu  22 bm . (C 2w artek) w lo k a lu  
D R N  (N ie g o le w sk ie g o  87) o godz . 18 od ­
b ę d z ie  s ię  p o s ied z en ie  K o m ite tu  O b chodu  
Ś w ię ta  1 M ajo w eg o .

PR A G A  C E N T R A L N A
W  d n iu  22 b m . (c z w a r te k )  W s a li k o n ­

fe re n c y jn e j P r a g a  C e n tra ln a  (S zw ed zk a  
2 /4 ) o d b ęd z ie  s ię  z e b ra n ie  p re z y d iu m  K o ­
m i te tu  D z ie ln icy .

W  ty m  eam y m  d n iu  o godz . 17 odb ęd zie  
s ię  z e b ra n ie  K o m ite tu  w ra z  z p rz e w o d ­
n iczący m i i s e k re ta rz a m i kó ł fa b ry c z n y c h  
i te re n o w y ch .

M  K O Ł O  P P S  P R Z Y  M IN . P R Z E M . 
1 H A N D L U

Dn. 22 bm . o  go d z . 16,30 w lo k a lu  św ie- 
łic y  Z Z P P  M in. P .  i H . (u l. L w o w sk a  13) 
o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  g ru p y  
m ło d z ieżo w ej P P S  M in . P .  i H .

I) W S P Ó L N E  Ż E B R A N IA  P P S  i P P R  
W O LA

Niepohamowana wędrówka ludzi 
z prowincji do zburzone) stolicy

Część elem eniu  napłynoujego  
„zaludnia'* nory i ruiny

W  d n iu  22 bm . (c z w ar tek )  o godz. 16 
k o ło  . .C y try n ” , w  d n iu  23 bm . (p ią te k )  
o godz . 16 ko ło  , ,C h ło d n ia ” .

SPRAWOZDANIA
R E F E R A T  T O W . M A T U S Z E W S K IE G O  
NA K O L E  P P S  M IN . A E K . P U B L .

W  ra m a c h  o d c z y to w o -d y ek u sy jn e j tS tcjl 
K o ła  P P S  p rz y  M in. A d m in is tra c ji  P u ­
b lic zn e j, p rz y  u d z ia le  K o la  P P R  w  d n iu  
19 bm . to w . m in . M atu szew sk i w y g ło s ił 
r e f e r a t  p t .  „ N a  n o w y m  e ta p ie ” . M ówca 
zan a liz o w a ł d ro g ę  do  je d n o śc i ru c h u  r o ­
b o tn ic zeg o  P P S  i P P R  t  n a w iąz u ją c  do  
d o b ry c h  t r a d y c j i  lew icy  P P S  i S D K P  1 L . 
z a k re ś li ł  lin ię  ro zw o jo w ą  je d n o śc i k la sy  
ro b o tn icz e j.

O ży w io n a  d y s k "  j a  p ro w a d z o n a  w  b a r ­
dzo  s e rd e c z n e j a tm o s fe rz e  w y k a z a ła ’ c a ł­
k o w itą  je d n o m y ś ln o ść  z eb ra n y c h . ■

gg O D S Ł O N IĘ C IE  SZTANDARÓW ' 
P A R T Y JN Y C H

UW AGA L IT E R A C I P P S
1? o d ­

b ę d z ie  s ię  w sp ó ln e  z e b ra n ie  kó ł lite ra tó w  
P P S  i P P R  w  ś w ie tl ic y  D z ie ln icy  ś r ó d ­
m ie ś c ie  P P P ., u l. M o k o to w sk a  48.

W  ś ro d ę  d n ia  21 b m . o godz.
k ó ł

0  UW AG A  R A D N I P P S
D n ia  22 b m . (c z w a r te k )  o godz. 17 w 

lo k a lu  S K  P P S , u l. M o k o to w sk a  24, I I  
p ię t ro  o d b ęd z ie  s ię  p o s ied zen ie  R a d n y c h  
P P S  D z ie ln ico w y ch  R a d  N a ro d o w y ch , 
C zło n k ó w  K o m is ji O g ó ln e j I K o m is ji M ie ­
s z k a n io w e j.

W  P a ń s tw o w y m  M onopo lu  Tytoniow ym : 
w  C sy ży n ach  p o d  K rakow em ,; o d b y ła  ś lę  
u ro c z y s to ś ć  o d s ło n ię c ia  s z ta n d a ró w  k ó ł 
P P S  i P P R .  W  im ie n iu  W K  P P R  W ygło­
s ił  p rz em ó w ien ie  to w . W ió rk o w sk i, w 
im ie n iu  W K  P P S  to w . K u b ic k i. W  p rz e -  
m ó w ien ach  p o d k re ś lo n o , iż  d z ień  1 m n ia  
będ z ie  w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  ro b o tn ik ó w , 
ch ło p ó w  i in te lig e n c ji  p ra c u ją c e j  pod  
w sp ó ln y m i s z ta n d a ra m i o b u  p a r t i i .

Zebranie dzielnicow e  
członków WSM

T E A T R  P O L S K I (K arassia  2 ) :
ś ro d a  — godz. 18 „ H a m le t” .
C z w a rte k  — go d z . 18 „ C y d ” .
P ią te k  —- godz . 18 „D o m  p o d  O św ięc i­

m ie m ” .
S o b o ta  — godz . 13 „ H a m le t” , godz . 18 

„ P a n  In s p e k to r  p rz y s z e d ł” .
N ie d z ie la  — godz . 14 — „ C y d " , godz . 18 

„ D o m  p o d  O św ięc im iem ” .
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I (M arsza łk o w sk a  

8 ) :  godz . 19 .,ż e g la r z ” .
T E A T R  „ P L A C Ó W K A " (u l. K ró lew sk a  

1 9 ): go d z . 18,15 „ N o ce  g n ie w u ” .
T E A T R  M AŁY (M a rsz a łk o w sk a  81). 

g o d z . 19 „ G łęb o k o  s ię g a ją  k o rz e n ie ” .
T E A T R  „C O M O E D IA ”  (u l. Szw edzka  2 ): 

g o d z . 19 „M a d a m e  B u t te r f ly ” .
T E A T R  P O W SZ E C H N Y  (u l. Z am o jsk ie  

g o ) :  go d z . 19 „ R . H . I n ż y n ie r ” .
T E A T R  „M IN IA T U R Y ”  (M a rsz a łk o w ­

s k a  69 ): godz . 19 „D o m  p rz y  d ro d z e ” .
T E A T R  K LA SY C ZN Y 1-(M d k b to w ek a  13): 

g o d z . 19 „ R o z d iu ie  m iło ś c i” ..
T E A T R  NOW V- (u l .  P u ła w s k a  39) 

18.30 „ S ło m k o w y  k a p e lu sz ” .
T E A T R  „S T U D IO ”  (K a ro w a  81 ): godz. 

19 „ L is ie  g n ia z d o ” .
T E A T R  D Z IE C I W ARSZAW Y (u l. K a ­

r o w a ) :  go d z . 12 „ D r  D o lit t le  1 je g o  z w ie ­
r z ę ta  (d :a  szk ó ł) .

SA L Y MCA (Ul. K o n o p n ic k ie j 8 ):
g o d z . 19 „ D u b y  S m a lo n e ” .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I” 
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  godz . 19.15 rew ik
, , D e m o k ra ty c zn a  w io s n a " .

T E A T R  G U L IW E R  (K ró le w s k a  13): 
g o d z . 13 „ G u liw e r  w  k ra in ie  l i l ip u tó w ” . 
CT 'R K  n r  2. (P la c  S ta ry n k ie w ic z a ) : p o c zą ­

te k  p rz e d s ta w ie ń  c o d z ien n ie  o go d z . 19,15. 
W  s o b o ty  godz . 15,30 i 19.15. W  n ie d z ie lę  
i  ś w ię ta  g o d z  12. 15.30 i 19.15.

P IĄ T K O W Y ' K O N C E R T  
YV F IL H A R M O N II

W  p ię te k , 23 b m . o d b ęd z ie  s ię  w  F i l ­
h a rm o n ii  W a rs z a w s k ie j  k o n c e r t s y m fo ­
n ic z n y  z g o śc in n y m  w y s tę p e m  d y ry g e n ta  
k ra k o w s k ie g o  W . B ie rd ia je w a  o raz  zn ak o ­
m ite g o  p ia n is ty  p o lsk ie g o  Z. D rz ew iec ­
k ie g o .

W  p ro g ra m ie  k o n c e r tu  u s ły s z y m y :
U w e r tu rę  S za ło w sk ieg o , k o n c e r t  f o r te p ia ­
n o w y  f-m o ll — C h o p in a  w  w y k o n a n iu  Z. 
D rz e w iec k ie g o  z to w a rz y sz e n ie m  o rk ie -  
s r y  o r * .  V I S y m fo n ię  P a te ty c z n ą  — C za j­
k o w sk ieg o .

B ile ty  ju ż  m o żn a  n a b y w a ć  w  k a s ie  F i l ­
h a rm o n ii  (g m a c h  R o m y ) w  godz . 10— 13 
i 14—17 co d z ien n ie .

(~"iśas2& )
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): . .W śró d

lu d z i” . P o c z ą te k  scń n só w : 13, 15, 17, 13 
(d la  Zw. Z a w .) i 21.

„A K T U A L N O Ś C I”  (W k in ie  S y r e n a ) ,  
ty lk o  1 aean*  o godz. 13 Iw  ś w ię ta  i n ie ­
d z ie le  go d z . 11). P ro g ra m  n r  12,

W stę p  — 35 zł
„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k ln ie  S ty lo w y ) 

ty lk o  je d e n  sea n s  o g. 11. Nowy p ro g ra m  
a k tu a ln o ś c i n r  23.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ) :  „ W a lk a  O 
s z y n y " .  P ocz . s e a n s ó w : 13, 15, 17 (d la  Zw. 
Z a w .) . 19. 21.

„IN IL O N 1A ”  (M a rsz a łk o w sk a  
„ O s ta tn i  e ta p ” . P o cz . s e a n s ó w :
15,30 (18 d la  Zw . Z aw .) , 20,30. 

„ S Y R E N A ”  ( I n ż y n ie rs k a  2 ):

56)
godz,

P ocz . o 15, 17, 19 (d lan ia  P a s to r a ln a ”
Z w . Zaw.), 21.

„STY LO VI ¥ ”  (M a rsz a łk o w sk a
„ U  p ro g u  ta je m n ic y " .  P o c z ą te k  
só w  godz., 13. 15, 17. 19 (d la  Zw. 
21.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4) : „D ziew czę  
n o c y ” . P o cz . s e a n s ó w : go d z . 15, 
(d la  Zw . Z aw . o 19).

S ym fo-

1 1 2 )
seam

Z aw .)

23 bm. w piątek o godz.  13 w wali 
kina „Tęcza" przy ul. Suzina 4, odbę­
dzie się ostatnie Zebranie Dzielnico­
we (VIII dzielnicy) członków V7SM, 
którzy nie są mieszkańcami cs’edli 
WSM, mieszkańców Osiedla na Biela­
nach, oraz tych wszystkich mieszkań­
ców, którzy dotąd nie wzięli udziału w 
zebraniu swojej dzielnicy.

Porządek obrad zebrania przewidu­
je sprawozdanie Zarządu z działal­
ności WSM za rok 1947, wybory de­
legatów na Walne Zgromadzenie.

W iosenni) dancing 
Ligi Kobiet

Dnia 21 bm w skłonach Hotelu Eu­
ropejskiego , dąwł.-ąąjfc,
dancing", urządzany przez Ząrzsjt 
Warszawski Ligi- Kcblet na" kolonie 
letnie dla dzieci. Zabawą urozmaicą 
solowe i zespołowe występy tanecz­
ne. Początek o godzinie 18-ej i pół.

Bilety wstępu na miejscu.

Zarząd Związku Prac. Bank. I Ubez­
pieczeń — Oddział przy P. Z. U. W.,
wykonując uchwałę pracowników 
P.Z.U.W. zatrudnionych w Warsza­
wie. wplłacil sumę zj. 17.530. — oraz z 
kasy Zarządu Związku sumę zl. 
10.000.—- na KTPD. Prewentoria i Sa­
natoria dla dzieci.

O G Ł O S Z E N I A  D R O G U E
F R Y Z J E R S K IE  P R Z Y B O R Y ! J e r z y  B ro - 
n o w sk ł, W arsz a w a , Je ro z o lim sk ie  9, d ru g a  
b ra m a . 2986

K U R S Y  G A L W A N O T E C H N IU Z N E , W a r ­
szaw a  P r a g a ) ,  M ała  7 -a  — 24, n a u k a  k o ­
re s p o n d e n c y jn ie  — t-łuehow o. In fo rm a c je  
lis to w n ie  po  n a d e s ła n iu  z n re zk a . 8363

;*E Z Y JM Ę  p ra c ę  w o źn ej, p o m o cy  w  m a ­
ły m  g o s p o d a rs tw ie . M a r ia  Z ab ło tow icz . 
P o m o rz e -L ip n o , Ł ą c z n a  37.

ZG U BIO N O  s ta lą  le g ity m a c ję  m ie js k ą . 
Z leczew ski M a rian . Z a m o jsk ie g o  29 — 31.

3094

ZG U BIO N O  k s iąż k ę  w o jsk o w ą  i z am eld o ­
w an ie  g m in n e . K a r d a  W ac ław . 8065

SKUTECHV PDEPARATIBZECIWu m i

W arszaw a jest n iew ątp liw ie m agnesem , p o c i ą g a j ą ­
cym  m ożliw ością  zarobków  m ieszkańców  naw et z dal­
szych ok olic , w si i m iasteczek. P onad  3 tvs. osób m iesięcz­
n ie napływ a z tego g łów n ie  p ow od u  do sto licy . T ylko  
niew ielk ą  część tej liczby stanow i p ersonel instytucji, któ­
re się do W arszaw y przenoszą z prow incji lub rozszerza­
ją sw ą działa lność. W  liczb ie 3 tys. osób  przybyw ających  
w  poszukiw aniu  źródła zarobku około  60% stanow ią ko­
biety. R osnąca fala elem entu n ap ływ ow ego  jest w  tej 
ch w ili zjaw isk iem  n iepożądanym . Z niej b ow iem  rekrutu­
ją się g łów n ie  now i m ieszk ań cy  ruin.

Na fakt ten władze miejskie r ie -------------------------
m oją spoglądać bezczynnie. I.Iówl 
się wprawdzie o potrzebie ograni­
czania dopływu ludności do War­
szawy. Już cd r. 1915, lecz kończy 
się zazwyczaj na dyskusjach, choć 
w r. 1945, czy 1346 uregulowanie 
tego problemu było. o wiele łatwiej­
sze. W rezultacie tolerowanie obec­

nego stanu rzeczy grozi m. in. prze 
kreśleniem wyniku akcji przekwa­
terowania na prowincję, która już 
w najbliższych dniach ma się roz­
począć. Pociągnęłoby to za sobą 
niepotrzebne wyrzucenie wielkich  
sum pieniężnych, które na ten cel 
trzeba będzie zmobilizować.

Pomijając możliwość szybkiego 
(przekornego!) powrotu do stolicy 
tych, którzy zestaną przekwatero­
wani, przeludnionej stolicy grozi, 
że już za rok skutkiem napływu 
nowych rzesz znajdzie się znów w 
podobnym położeniu, jak dzisiaj.

Z apom niane ustaw y
Niestety nie ma podstawy praw­

nej zabraniającej zameldowania się 
obywatelowi państwa polskiego na 
pobyt stały w Warszawie, tak, jak 
nie ma przymusu pracy. Zbędne 
może się okazać prowadzenie karto 
teki przesiedlonych. Kontrolerzy zaś 
Inspekcji Budowlanej będą nadal i 
ustawicznie wykrywać nowe „miewa 
kania“ w ruinach, których nie było 
wczoraj. Ostatnio np. stwierdzono 
nowych mieszkańców w piwnicach 
wypalonej kamienicy do niedawna 
jeszcze pustej, przy ul. Smolnej. Od 
kilku tygodni mieszka „ktoś“ w no­

rze z gruzu na wysypisku śmie­
ci (!) w Al. Zielemieckiej!

Zagadnienie to musi być jednak 
rozwiązane, a rozwiązanie takie 
musi być oparte na podstawach 
prawnych. Może więc być np. za­
stosowana obowiązująca wciąż je­
szcze ustawa o zwalczaniu włóczę­
gostwa oraz dekret o przestęp­
stwach szczególnie niebezpiecznych 
(przywłaszczanie mienia opuszczo­
nego). Zresztą są od tego praw­
nicy.

Co znaleziono przekopując 
tunel trasy W -Z?

M ożlitre są ciekaiue wykopaliska  
— stwierdza prof. Sawicki

Przy robotach ziemnych na trasie W — Z,. Wykopywane są od 
CZ23U do czasu skorupy naczyń g.iiianych, kości zwierzęce i ludzkie 
oraz przegniłe szczątki drzewa, pochodzące jak się zdaje z epok dość 
odległych. Odslfflniono również fragmenty starych murów. Jak do­
tychczas wykopaliska te nie stanowią specjalnej sensacji, możliwe 
Jest jednak, że dalszy postęp prac przy budowle tunelu może odsło­
nić ciekawe zabytki archeologiczne. Sprawą tą, zainteresował się 
osobiście min. Kultury i Sztuki —Dybowski, który w poniedziałek
zwiedził teren budowy W—Z. Następnie odbyła się konferencja, na 
której usialono w jaki sposób będą przeprowadzane badania archeolo­
giczne.

„ t e r a ź n i e j s z o ś ć ’'  w„Przeszłość” i 
osobach dyrelcora Muzeum Arcbsolo 
gieznego — prof. Sawickiego i kiero­
wnika budowy „Wuzetu” inż. Siga- 
jina podały -sobie onsgdsj ręce w 
„Pałacu pod Blachą”. Od tej pory 
n:e będzie żadnych nieporozumień 
między archeologami grzebiącymi w 
prochach zamierzchłych dziejów i in­
żynierami. budującymi nowoczesną 
arterię. Naw’ązara zostanie ścisła 
współpraca. O ile archeolodzy zasy­
gnalizują odkrycie, mechaniczne ko. 

Jp a ts ik i ■ .p r m w » ;t jw * a f5 i ł ę h . w t a  
nc4 wystąpią robotnicy % łopatami- 
Ręczne rozkopywanie ' g ru n tu ',‘(ffie! 
gwarancję, że centre zabytki nie zo- 
staną zniszczone. Tempo prac przy 
budowie tunelu nie zmniejszy się, bo 
kopaczki mechaniczne w międzycza­
sie zostacą utyte w innym miejscu.

— Jakiego rodzaju zabytki arche­
ologiczne wykryto dotychczas pa tra 
sie W — Z — pytamy prof. Sawic­
kiego.

— Jak dotychczas ceramikę i sko­
rupy naczyń,' kości zwierząt. Są to 
prawdopodobnie ślady o s a d v  rybac­
kiej z XII lub XIII wieku. Charakte­
rystyczne jest, że wykopaliska te spo 
tykamy bardzo płytko pod ziemią, 
ok. 50 cm. pod nawierzchnią Krakow­
skiego Przedmieścia. Głębiej znajdują

się pokłady lodowcowe, bez jakich­
kolwiek śladów życia. Wykryte frag­

menty murów, to być może resztki 
dawnego kościoła i klasztoru Bernar­
dynek, lub część zabudowań Zamku 
Królewskiego. Na ten temat nie mo­
żna powiedzieć jeszcze nic konkret­
nego, przed przeprowadzeniem dokła_ 
dnych badań.

— Czy możliwe są dalsze wykopa­
liska na terenie budowy W —  Zł

— Oczywiście. V/ Warszawie, 
gdziekolwiek zacznie się kopać mo­
żna natrafić na ślady przeszłości, 
Nie przypuszczamy, aby wykopaliska 
te były jakąś rewelacją. W każdym 
razie, mogą się 0ne przyczynić do 
wyjaśnienia niektórych zagadnień z 
najdawniejszej przeszłości Warsza­
wy. (Ks)

Za dużo szum ow in

Zastosowaniem w praktyce tycfi 
dosyć groźnie brzmiących ustaw  
nie trzeba się przerażać. Okazuj* 
się bowiem, że poważny procent tej 
napływającej stale do stcUcy m a­
sy ludzi stanowi element znał* 
wartościowy, z którego rekrutują 
się następnie tziw. szumowiny m iej­
skie. W tej chiwili zań niestety War­
szawa posiada procentowo „świat 
podziemny” dość jeszcze Mcany, od­
powiadający rozmiarami miastu e* 
najmniej... trzymilionowemu.

Rozpoczęcie zahamowania napłj* 
v/u osób z prowincji powinno Jed­
nak być poprzedzone szeroką akcją 
propagandowo-prasową, aby w ytłu­
maczyć ludziom komrekwencje nie­
legalnej,, „imigracji” do nlewątpU* 
wie pełnej atrakcji stolicy. (Rs)

N o g l g  y g o n  

uticeprzeiu. S t .  B .  
totr. W. Grodzickiego

-YPfe wtorek •  reda. 2 nad r«B M  
zmarł na anewryrm serca we w ła­
snym mieszkaniu przy ul. Willowa!
8, wiceprzewodniczący Stołecznej Ra 
tiy Narodowej tow. Wiktor Grodzi*

Noiue kino  
poirstanie na M okotowie

Mokotów niebawem otrzyma pierw 
sze kino, które znajdzie pomieszcze­
nie w  gmachu „Społem” przy ul. 
Różanej. Film Polski zawarł już u- 
mowę ze „Społem” na wydzierża- 
w ^ j^ .w & J c tg r a  .pomieści ponad 
50U“o3ofe‘ ‘ TUiny ,t^ ą*  wj^wie.tlane 
tylko S razy w tygodniu.

V7 najbliższych dniach Film Polski 
przystąpi do budowy sali kina na ul. 
Puławskiej 19/21. Sala będzie posia­
dała ok. 1000 miejsc.

Staraniem D. R. N. Warszawa-Pc- 
łudnie w budynku Teatru Nowego 
przy uł. Puławskiej, ma powstać ki­
no aktualności. Ze względu na pró­
by jakie odbywają się w tym teatrze 
W godzinach rannych, sala, vyo.lna jest 
tylko od 14 dó .16 I prawdopodobnie 
w tym czasie będą wyświetlane tam 
nasze krótkometrażówki.

Projekt budowy kina na ul. Nar- 
butta nie zostanie zrealizowany ze 
względów finansowych. (St.)

Młodzież otrzuma nouie burs?)
Tydzień TBS w W arszawie

150.000 uiidzóui 
oglądało ,.Ostatni etap“

Wyświetlany na ekranach stołecz­
nych od dn. 29 marca br. Silm produk­
cji polskiej „Ostatni etap”, obejrzało 
dotychczas 150 tysięcy widzów.

Od 21. bm. rozpoczyna się Tydzień 
Towarzystwa Burs i Stypendiów. Zor. 
ganizewana zostanie kwesta uliczne 
oraz koncert z udziałem ananych arty 
stów scen polskich. Zebrane tymi dro 
gami fundusze przeznaczone będą na 
budowę burs w Warszaw’e.

W początkach ir.aja rb. przy po­
średnictwie firm budowlanych TBS 
przystąpi do remontu domu przy ul. 
Tarczyńskiej 1. Prace remontoWo-bu- 
dowlanę zniszczonego skrzydła gma­
chu, pochłoną ponad 30  m iionów zł 
Dla eksmitowanych lokatorów prze­
widziane są pewne odszkodowania, 
których miernikiem będą indywidua!, 
nie dotychczas wniesione prace przy 
remoncie domu.

Bursa TBS we frontowym budynku 
Dziekanki jest już na ukończeniu. Od

ickL

danie b«idynku do użytku nastąpi 22 
lipca. Koszty remontu wvncsza oipca. Koszty remontu wynoszą ok. 
50 milionów zł. Budynek restauro­
wany jest według wymagań architek­
tury zabytkowej.

Ostatnio TBS zakupiło zniszczony 
budynek ra pi. Krasińskich. Budynek 
ma być na razie zabezpieczony a * 
chwilą otrzymania odpowiednich fun 
duszy odbudowany. Na pi. Krasiń­
skich między ulicami Swiętojerską a 
Długą ma powstać w przyszłości dziel 
nica burs. Cały szereg placów na tym 
terenie przejdzie na własność TBS- 
Budowa dzielnicy burs potrwa ok. 6 
lat. (St)

Tc w. Wiktor Grodzicki był Jod*
n j  m  z najcz ynnlejszych członków 
PPR c«J chwili powstania partii w  K 
1 9 4 2 . W czasie wojny walczył w «ae* 
rugach Gwardii Ludowej, a następ­
nie jako oficer Armii Ludowej era* 
brał udział w Powstaniu Warszaw* 
skim. W  okresie konspiracji był Jed* 
njm  z twórców podziemnej War* 
szawsklej Rady Narodowej, a następ 
nie posłem do Krajowej Rady Na* 
rodowej. Zmarły odznaczony był 
Krzyżem Grunwaldu III klasy, Or­
derem Odrodzenia Polski IV klasy, 
Krzyżem Virtuti Militari V klaay, 
Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem 
Partyzanckim, ’

Zwłoki będą wystawione ty sali p« 
siedzeń Stołecznej Rady Narodowej 
(Chmielna 7), skąd w dniu 23 hm. •  
godz. 10 nastąpi wyprowadzenie ną 
cmentarz.

W związku ze śmiercią Rada Nare 
dowa miasta Warszawy odbędzie w  
środę dnia 21.4 o godz. 10 rano nad* 
zwyczajne plenarne posiedzenie w  
sali przy u!. Chmielnej 7, na które 
Piezydium Rady wzywa wszystkich 
obywateli radnych i prezydia Dziel­
nicowych Rad Narodowych.

500.000 zl.

S. tP .

Wiktor Grodzicki
Długoletni prezes Rady Nadzorczej Spółdzielni Pracy „ZIARNO”, 

zmarł dn. 20 kwietnia 1948 r.
W Zmarłym tracimy wybitnego I zasłużonego działacza społecznego, 

dobrego człowieka i towarzysza pracy.
Cześć Jego nieodżałowanej pamięci!

ZARZĄD i PRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI PRACY „ZIARNO”

( ) Dnia 20 kwietnia 1948 r. zmarł
C Z W A R T E K , 2* K W IE T N IA  

W arszaw a I
6 00 S y g n a ł; 6,15 W iad o m o śc i p o ra n n e :

6.20 „ Z e g a ry n k a  m u z .” : 7.00 D z len . p o r .;
7.20 L e k c ja  ję z y k a  r o s y ja k . ; 7,35 „ Z e g a ­
ry n k a  m u z .” ; 12.09 D z len . p o łu d n io w y ;
12.25 K o n c e r t p o p u la rn y ;  12,50 „ P ra w o  
d la  w s i” ; 14.00 K o n c e r t  so lis tó w ; 14.3(1 
„ ś p ie w a m y  p io s e n k i”  a u d .:  14.50 P ro g ra m  
lo k .:  16.00 D z len . p o p o łu d n .;  16.12 „ W  
p rz e d e  d n iu  o tw a rc ia  M ięd zy n a ro d o w y ch  
T a rg ó w  P o z n a ń sk ic h  — ro zm o w a z p rez . 
m . P o z n a n ia ;  16,20 C h w ila  B iu ra  S t . ;
16.25 . .P rz e d w io ś n ie  w  u z d ro w isk ac h  p o l­
s k ic h ” p o g . ; 18,30 „ U n iw e r s y te t  K o p e r ­
n ik a  w I I I  ro k u  i s tn ie n ia ” , p o g .;  16.35 P o  
r a d n ik  ję z y k o w y ; 17,00 M uz. p o p u la rn a ; 
17,45 R U D : 18,00 „ D la  k a jf łe g o  coś m i­
łe g o ” , W p rz e rw ie  ok . godz . 19,00 „C o las  
B re u g n o n ”  f ra g n i.  p o w ie śc i; 20.00 D zień , 
w ie c z .; 20.30 „ W  ro czn icę  śm ie rc i L e n i­
n a ” — m ontaZ  l i te r a c k i ;  21.00 A ud. k arne- j 
ra i  n a ;  21.30 „ R o m a n s  z O jc zy zn ą ”  s łu c h .;  
22,10 „ D a w n a  m u z .” z p ły t ;  23,00 O- 
s ta tn ie  w ia d o m .; 23,30 H y m n .

Wiktor Grodzicki

W arsz a w a  I I
16 82 M u zy k a  le k k a ; 17,00 K w a d ra n s  

p o e tv e k i E u g . Z ie liń sk ie g o ; 18.00 I I  aud . 
z c y k lu  „ S y lw e tk i k o m p o z y to ró w ”  W o lf­
g a n g  A m ad eu sz  M o za rt ( p ły ty ) ;  20,00 Dz. , ;  
w ie cz .; 17,15 M uz. ta n e c z n a  i  ro z ry w k o w a . 11

Zastępca Przeiuodniczącego Miejskiej Rady Narodowej
m. su Warszauiy

Odznaczony Krzyżem Grunwaldu, Krzyżem Oficerskim 
orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, Zloiym 

Krzyżem Zasługi i Krzyżem Partyzanckim
Cześć Jego Pamięci

KANCELARIA B,ADY PAŃ STW A

O BO TST
cti«T«Avnv n n g

O O G  Aft

W ydaw ca: RADA NACZELNA PPS

R edaguje: Komitet N akład: Spóldz. W yd. „W iedza*

R edakcja i A dm inistracja, W arszaw a, Al. Jerozolim skie 85
Telefony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.83-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. Drukarni 8 86-37. Drukarnia 8.78-61, 

Administracja Wydawnictwa 8.85-04

Godziny przyjęć: Redaktor Nacz g. 10 — 11, Sekretarz Red g 13 —15
Administracja czynna od g 8 do 15. Kasa czynna od g. 9 do 14

Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spóldz.. Oddz. w Warszawie Nr. 195

P r e n u m e ra ta  m ie s ięczn a  w  k r a j u :  zł 135, z a g ra n ic ą  300. P r e n u m e ra tę  n a le ty  o p ła -  
caó do  10 k ażd eg o  m ie s iąca  na k o n to  P K O  1-980. P rz y  z g ło szen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać  d o k ła d n y  i c z y te ln y  a d re s . P rz y  o p ła c a n iu  p re n u m e ra ty  na odwro­
c ie  o d c in k a  podać  n a le ży : nazw isk o , im ię. po cz tę  o raz  n u m e r szlaku. Przy 

zm ian ie  a d re s u  podać  trz e b a  p o p rze d n i adres.
C EN Y  O G ŁO SZ E Ń :

O g ło szen ia  d ro b n e  po  zł 30 za w y raz . P o s z u k iw a n ie  p ra c y  po  zł 15 *a w yraz . 
W  te k śc ie  re d a k c y jn y m : do  70 m m  zł 100; od  71 — 120 m m  zł 140; od  121 — 
200 m m  zł 175; o d  2Ó1 — 300 m m  zł 225; p o w y że j 300 m m  zł 800 za 1 m m  sze ­
ro k o ść  1 s z p a lty .  Za te k s te m : do  70 mm  zł 60: od 71 --  120 m m  zł 80; od  121 — 
200 m m  zł 100: od 201 -  300 mm  zł 130: p o w y że j 300 m m  zł 180 za 1 m m  sze ro k o ść  
1 s z p a lty .  N ek ro lo g i do  70 m m  zł 60; od  71 — 120 m m  zł 75: od 121 — 200 m m  
zł 120: od 201 — 300 m m  zł 150; p o w y żej 300 mm  zł 200 za 1 m m  sze ro k o ść  
1 s z p a lty . Za n ie d z ie le  i ś w ię ta  do licza  s ię  30 p ro c  Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a .
OG ŁO SZ EN I A  P R Z Y J M U J Ą :

C e n tra ln e  B iu ro  O gł. i R ek i. Sp. W yd „ W ie d z a ” O d d z ia ł w W arsz aw ie , AJ. 
J e ro z o lim sk ie  85, tel 885-05 o raz  A g en tu ry  m ie js k ie : Al. G en S ik o rsk ie g o  18 — 
„ Im p e t” , K o le k tu ra ;  M arsza łk o w sk a  1 — L . U rb an o w ic z , s k le p  z m a t.  p iśm . 
I w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp  W y d aw n  „ W ie d z a ” w P o lsc e ; P o lsk a  A gencja  P r a ­
so w a—B iu ro  O g ło iz en  i R ek lam  W -w a, ul. M łodz J u g o s ło w ia ń s k ie j  11, w szy s tk ie  
odd z ia ły  P  A P . w P o lsce  B iu ro  O głoszeń  „ C z y te ln ik ”  — C e n tra la ,  ul. D a­
szy ń sk ie g o  16 1 o d d z ia ły : M arsza łk o w sk a  8/5. P o zn a ń sk a  38. T a rg o w a  tf7. 
.W o ln o ść  — W arszaw a  M arsza łk o w sk a  95: Sp  A genci) P ra s o w e j „ G lo b ” ,

ul ą ło ta  4 : B u ro  O g łoszeń  T eo fil P ie tra s z e k . W arsza w a. W sp ó ln a  50. te l.  855-26

B — 50272' D rak  Sp. W yd. „W iedza”  — „R o b o tn ik "  ar 1

na ogródki {ordcnoirsH e
Właściciele lokali gastronom icznych  

Pragi — Południe of;arcw ali na ogród­
ki jordanowskie dzielnicy 500.000 *ł. 
Jako pierwsza, złożyła 10 000 zł ob. Sa ­
bina Kozłowska, ul. Zam ojskiego 18. 
Dzielnicowa Rada NarodoWa Praga — 
Południe, która jest inicjatorem tej 
akcji wyraża nadzieję, że w tym wy­
ścigu ofiarności w eźm ie udział całb 
społeczeńtw o dzielnicy. (Dem)
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Dzień Lasu  —  24 kwietnia

Las w k r a | o o r a z i e
K iedy  sipojrzym y z  ja k ie g o k o l­

w iek  m iejsca  n a  okolicę, w  k tó re j 
je s te śm y , o g a rn ia m y  w zro k iem  pe­
w n ą  całość. P rzed  la t  ty s ią c e m  i

n a tu r a ln e j  ró w n o w ag i, p a n u ją c e j 
d o tą d  w  o ta c z a ją c e j go  p rzy rodzie , 
n iszczy  i o s ła b ia  or. p o d s ta w y  w ła s­
n e j egzy sten c ji.

Poznano , że p rz y ro d a  tw o rz y  jed  
ność w e  w szy s tk ich  je j  częściach . 

I Z ro zu m ian o  kon ieczność  odbudow y 
zn iszczonej ró w n o w ag i i uzdrow ie- 

i n ia  ś ro d o w isk a , w  jcid-m  człow iek  
ży je  i p ra c u je , och ro n y , p ie łęgno  

i w a n ia  i w łaśc iw eg o  k sz ta łto w a n ia  
i k ra jo b ra z u .

R o ln ik , k tó ry  d a w n ie j , zuboży ł 
. g lebę, le śn ik  i m yśliw y , k tó rz y  wy- 
\ trz eb ili la s y  i w yn iszczy li zw ierzy- 
| nę, p rzem y sło w iec  i g ó rn ik , co  sm u- 
; f/am t d y m u  z a sn u li n iebo , a  t r u j ą - 
| cy-mi śc iek am i w y ja ło w ili w ody  — 
; złączyli się wr eszcie d la  w spólnego, 
: rozum nego  d z ia łan ia . S zu k a ją c  
w szyscy  odpow iedn iego  m ie js c a  i 

i o b sza ru  d la  sw o je j p racy , zrozu- 
| m ie li kon ieczność  d o s to so w a n ia  się 
I do n a tu ra ln y c h  p raw , rz ąd zący ch  
; k ra jo b ra z e m  i pogodzen ia  sw oich—
; zd aw a ło b y  się sp rzecznych  —  in te  

esów .

lesień , u tr z y m a n ia  lub  o d tw o rzen ia  
lasów , n a d  d o lin am i rzek  i po toków  
(szczegó ln ie  • ich  g ó rn y m  b ieg u ), 
w  p a r t ia c h  leżących  u  w y lo tu  niec- 
k o w a ty c h  d o lin  i n a  zboczach  gór. 
Z ap o b ieg n ie  to  ra p to w n y m  pow o­
dziom , zm n ie jszy  n iebezp ieczeństw o  
law in , o słab i siłę  w ich rów , a  re g u

m a  obecnie sposobność, a b y  w  r a ­
m a c h  o g ó ln eg o  p la n o w a n ia  p rz e ­
s trzen n eg o  ro zw iązać  sz e re g  z ag ad  
n ień  a k tu a ln y c h  k a p ita ln e g o  z n a ­
czenia.

S ą  to  p rzede  w szy stk im : 
za le s ien ie  lichych  g ru n tó w , pozo­

s ta ją c y c h  do tychczas pod u p ra w ą

Las — czynnikiem  
formującym krajobraz

L as je s t  n a jw a ż n ie jsz y m  i n ieza- 
js tą p io n y m  czynn ik iem , u ir z y m r ją -  
I cym  —  przez  sw ó j w p ły w  n a  kli- 
; m a t, n a  s ta n  i ob ieg  w ody  o ra z  n a  
u trw a la n ie  g leb y  —  ró w n o w ag ę  w  

j k ra jo b ra z ie . Na. p rzy k ład z ie  k ra jó w  
i ta k ic h  ja k  H isz p a n ia  i W łochy, ja k  
j pó łn o cn a  część Ju g o s ław ii, gdzie  
j w y rą b a n o  la sy , p o trz e b u ją c  z iem i 
| pod u p ra w ę  zbóż i w in n e j la to ro ś li, 
a  d re w n a  do  budow y o k rę tó w , w i

TO
Śląsk -  Praga 2:1

Polać/ grali bez Cieślika
KATOWICE (Tel. wŁ). Na stadio­

nie w  Chorzowie w  obecności prze­
szło 20 tys. w idzów  odbył się mecz 
piłkarski między reprezentacją P ra­
gi a Śląska, osłabioną brakiem  C ieś­
lika. Zawody zakończyły się zw ycię­
stw em  reprezentacji Śląska 2:1 (2:1).

Goście czescy, którzy grali w  sk ła ­
dzie niem al identycznym  jak w  W ar- 

' szaw ie, zaprezentow ali się z jak naj- 
j  lepszej strony, będąc w  polu oraz 
! pod w zględem  techniki lepszymi od 
. Ślązaków. Szybkie ich ataki rozbi- 
i  jały się jednak o twardą obronę S lą- 
i ska w  osobach Jandudy i Bartyli. 
! Gra była przez cały czas meczu o- 
| twarta, przy czym obustronne ataki 
? zmieniamy się z błyskawiczną szyb- 
! kością. U Czechów najlepiej w ypadł 
Biean, który strzelał bardzo w icie  i 
niebezpiecznie, ale w szystkich jego 
strzałów  bronił szczęśliw ie Janik.

Pierw szych kilkanaście m inut gry 
upłynęło pod znaniem  przewagi go-

S z k ó l k a  d o ś w ia d c z a ln a  w C za rn e j  W si

lu ją c  n aw o d n ien ie  g ru n tu  i ła g o ­
dząc k lim a t m ie jscow y, odb ije  się 
lo rz y s tn ie  n a  w y n ik a c h  p ra c  gosp o ­
d a rczy ch  cz łow ieka .

R a c jo n a ln y m  • u k sz ta łto w a n ie m  te  
re n u  k ra ju ,  w łaśc iw y m  rozm ieszcze­
n iem  i u trz y m a n ie m  odpow iedniego  
s to su n k u  w szy stk ich  czynn ików , 
tw o rzący ch  k ra jo b ra z  i fo rm u ją  
cyph oblicze ziem i, z a jm u je  się tzw .

S o sn a  p o je d y n c za ,  m a s z to w a  
(w ys .  34 m)

d a w n ie j b y ła  tu  p ew n o  je d n a  o l­
b rzy m ia  puszcza  n ie d o s tę p n a  i dzi­
k a , p o p rz e c in a n a  s iec ią  w ód— s t r u ­
m ien i, rzeczek  i rzek , k tó re , o b fi­
c ie  z a s ila n e  w ilg o c ią  w ie lk ich  b o ­
rów , p ły n ę ły  sze ro k o  ro z lan e .

C złow iek  zm ien ił d o  n iep o zn a n ia  
w y g ląd  teg o  p ie rw o tn eg o , n a tu r a l ­
n ego  k ra jo b ra z u : p o d k ła d a ł og ień , 
trz e b ił i  k a rc z o w a ł la s , r a d ie m  i 
sochą  p rz e k o p a ł p o g o rze lisk a  i p o ­
s ia ł n a  n ich  zboże...

R o ze jrz y jm y  się  po  n a sze j o k o li­
cy. J a k ż e  m a ło  w idz im y  ju ż  w  n ie j 
p ozosta ło śc i p ie rw o tn e g o  k r a jo b r a ­
zu. Z d aw aćb y  s ię  m ogło , że  po­
w ie rzch n ia  i u k sz ta łto w a n ie  z iem i 
n a jm n ie j się zm ien iły , a le  i tu ta j  
obok  z w ie trzen ia  o s try c h  szczytów  
sikał i o b su w an ia  się s to k ó w  gór, 
człow iek  p rzew ie rc ił tu n e le , po rob ił 
n a sy p y  i w cięc ia , w y p ro s to w a ł k o ­
r y ta  rzek , u ją ł  je  w  ta m y  i g rob le . 
N a jw ięk sze  sp u s to szen ia  d o tk n ę ły  
je d n a k  św ia t ro ś lin n y  i śc iśle  od 
n iego  za leżny  św ia t zw ie rzą t.

Rabunkowa gospodarka
C a ła  ta  d z ia ła ln o ść  cz łow ieka  n ie  

zaw sze  b y ła  p rz e m y ś la n a  i ro zu m ­
n a , p ro w ad zo n a  ta k , ab y  s k a rb y  
p rz y ro d y  zach o w ać  d la  p rzy sz ły ch  
pokoleń , lecz n o s iła  często  w szelk ie  
cechy  g o sp o d a rk i ra b u n k o w e j, n i ­
szczącej i w yn iszcza jące j z a so b y  te j 
p rzy ro d y .

S‘k u tk : teg o  n ie  k a z a ły  d łu g o  n a  
sieb ie  czekac.

G w ałtow ne , n iszczące  pow odzie n a  
p rz e m ia n  z d łu g o trw a ły m i su szam i, 
w ia try , w y w iew a jące  n a jce n n ie jsze , 
le k k ie  i d ro b n e  c z ą s tk i g leb y  i  lo t­
n y m  ja ło w y m  p ia sk ie m  z a sy p u ją c e  
p o la  i łą k i — zw ró c iły  u w ag ę  czlo-

dzim y  ja k  u jem n ie , po p ro s tu  ka- p la n o w a n ie  p rz e s trz e n n e , k tó r e  m a  
ta s tro f a ln ie  ,odbiło  się w y trzeb ien ie  | z a  z a d a n ie  ta k  „ ro zp a rce lo w ać"  ob- 
iasów  w ła śn ie  n a  k lim ac ie  i s t ą d i s z a r  k ra ju , ab y  zg o d n ie  z jeg o  w a 
ju ż  w  p ro s te j lin ii na  ro ln ic tw ie , I ru n k a m i n a tu ra ln y m i, s to su ją c  się 
o g ro d n ic tw ie  i hodow li. D eszcze i p rzed e  w szy stk im  do  rzeźb y  te ren u ,
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K ie d y ś  b y ł  tu  las.*

w ia try  s p łu k a ły  i zn io s ły  w a rs tw ę  
z iem i u ro d z a jn e j i od sło n iły  n a g ą , 
s p ę k a n ą  sk a lę , n a  k tó r ą  m u s i te ra z  
ch ło p  nosić  n a  sw o ich  p lecach  w  
k o szy k ach  i w  w o rk a c h  tę  z iem ię  z 
d o lin  żyźn ie jszych , a b y  m ieć  gdzie 
z asad z ić  n ieco  ja r z y n  i za s iać  t r o ­
chę k u k u rydzy ... J a k ż e  s ta ra n n ie  
z a k ła d a  się ta m  te r a z  żyw opło ty , 
k tó r e  m a ją  z a s tą p ić  d a w n e  lasy , 
ja k  o c h ra n ia  s ię  k ażd y  g a j i k a ż d e  
d rzew o...

J a k a  je s t  ro la  la su , ja k o  czy n n i­
k a  fo rm u ją c e g o  dobry , a  w ięc p ię k ­
n y  i celow o u trz y m a n y  k ra jo b ra z :  
dom  n asz  i  m ie jsce  n a sze j p ra c y ?

W  budow ie  k ra jo b ra z u  i ,w  jeg o
w iek a  na. to, że p rzez  zak łó cem ieu trzy m an iu  n ie  m o żn a  p o m in ąć  za-

n as ło n eczn ien ia  i n aw o d n ien ia  oraz 
do jakos.oi g leby, w yznaczyć k ażd e j 
dziedzin ie  m ie jsce  stoisow ne i p rzy ­
d a tn e .

M in iona  w o jn a  n ie  o szczędziła  i 
rodz im ego  k ra jo b ra z u , a  o b o k  ru in  
m ia s t, zg liszcz i pop ie lisk  w si, p o ­
z o s ta w iła  n a m  zn iszczone i  p rze rze ­
dzone lasy .

ro ln ą , w y ró w n a n ie  g ra n ic  pól i la ­
sów  zgodn ie  z w a ru n k a m i g lebow y­
m i i z  rzeźb ą  te re n u , u ra to w a n ie  
p rzed  zn iszczen iem  d ro b n y c h  lasó w  
ch ło p sk ich  d ro g ą  ich  w y k u p u  ’ lub  
z a m ia n y  n a  g ru n ty  z F u n d u szu  Z ie­
m i, c h ro n ien ie  w sze lk ich  zad rze  
w ioń i z ak rzew ień  (p a rk i p odw or­
skie, a le je  p rzy d ro żn e , żyw opło ty , 
g ru p y  d rzew  p rz y sad y b o w y ch ), tw o  
rżen ie  łub  zach o w y w an ie  w  tr a k c ie  
p a rc e la c ji z a g a jn ik ó w  (rem iz ) d la  
p ta c tw a , w y k o rz y s tu ją c  d o  teg o  ce­
lu np. k a m ie n is te , po ro s łe  g łogam i, 
ta rn in ą  i  ja ło w ce m  w zgórza , a lbo  
p o d m o k łe  k ę p y  o lszyn  i rok ic in y .

C iem ny  so sn o w y  b ó r M azow sza, 
sreb rzysto-zieicina puszcza  jod łow a, 
pochy lone  p rz y g ię te  w ia tr e m  sosny  
n ad m o rsk ie , z ro s ły  się n ie ro z e rw a l­
n ie  z  o b razem  w idom ym  ojczyzny. 
L as m usi z a ją ć  znow u n a leżn e  m u  
m ie jsce  w n aszy m  k ra jo b ra z ie , s t a ­
ją c  się jeg o  o p arc iem  i jeg o  ozdcoą.

M . L .

ści. Jednak obrona Śląska walczyli* 
w spaniale. Dopiero w  15 m inucie  
Czesi zdobywają prowadzenie przez; 
Cejpa. którego strzał byt nie do obro­
ny. Ślązacy starają f « za wszelką, 
cenę w yrów nać i w  35 m inucie AK- 
szer, przyjąwszy centrę Barańskiego, 
strzela, w yrów nującą bramkę. W kik- 
ka minut później sędzia dyktuje n u t  
w olny za faul przeciwko Czechom, 
którzy podobnie jak w  W arszawie 
dość dużo fauiow ali. P ytel z 20 m e­
trow ej odległości rzut w olny r u ń  
nia w  bramkę.

Po przerwie Czesi grają znów*  
bardzo ostro, B ican stwryrza szereffr 
g roźnych  sytuacji, ale obrona Śląsk*, 
stoi na w ysokości zadania. W w yn i­
ku ostrej gry zostają kontuzjowani 
Aiszer i Andrzejewski. Pod konie*  
meczu Ślązacy grają defensyw nie, 
nic chcąc dopuścić do wyrównania. 
Z w ycięstw o Ślązaków  przyjęła pu­
bliczność olbrzymim entuzjazm em

Reorganizacja sportu 
wkracza na drogę realizacji

Z apow iedziana  zm iana s tru k tu ry  
sp o rtu  polskiego zaczyna w chodzić 
na  d r ^ ą  rea lizac ji. J a k  ju ż  w  sw oim  
czasie donosiliśm y zm ianę tę  m a 
p rzeprow adzić  N aczelna R ada  dla 
S p raw  M łodzieży i K u ltu ry  Fizycz­
nej. P rezyd ium  te j R ady  n a  posie­
dzen iu  odby tym  w czora j w yłoniło  
kom isję  o rgan izacy jną  C en tra lnego  
O rganu  Zrzeszeń Sportow ych , k tó ry  
pow stan ie  w  m iejsce Z w iązku  P o l­

skich  Zw iązków  Sportow ych. 10-oso­
bow a kom isja  złożona z p rzedstaw i­
cieli KCZZ, Z w iązku  Sam opom ocy  
C hłopskiej, ZWM, OM TUR, „W i- 
ci“. W ojskow ych K lubów  Sporto­
w ych, „G w ard ii"  i dw u  działaczy  
sportow ych , p rze jm ie  w szystk ie  do­
tychczasow e agendy  Z w iązku  P o l­
skich  Zw iązków  S portow ych  i opra­
cuje  p ro jek t now ej s tru k tu ry  sportu 
polskiego.

W 6 dzielnicach stolic/ 
odheda sie Biegi Narodowe

W d n iu  2 m a ja  br. w  6 dzieln icach 
W arszaw y odbędą się „B iegi N aro ­
dow e". W arszaw a-P c łu d n ie  u rządza 
b ieg na  te ren ie  K ró lik am i, W -w a- 
Z achód na  stad ion ie  ZWM. W Ś ród­
m ieściu — s ta r t i m eta  p rzew idziana  
je s t na  stad ion ie  „Legii", podczas 
gdy biegacze Ż oliborza sp o tk a ją  się 
na  stad ion ie  p rzy  ul. K onw ik to rsk ie j.

N a P rad ze  „Biegi N arodow e" zo­
s tan ą  rozegrane  w  dw óch m iejscach : 
d la  P ra g i-P ln . w  P a rk u  P a d e rew -

Pierwsza porażka Makarczyka
KRAKÓW (teł. wt.). 16 runda tu r­

nieju szachowego o m istrzostwo Pol­
ski byta drugim typowym czarnym 
dniem leaderów l przyniosła między 
innymi pierwszą porażkę niepokonane­
mu dotychczas M akarczykowi. W p ar­
tii M akarczyk — Szap:el — ten drugi 
bardzo dokładnie broni! się przed a ta ­
kiem M akarczyka i w końcu... białe 
musiały skapitulować. D rugą niespo­
dzianką była klęska Platera w partii z 
Dreszerem, gdzie m istrz dwoma pio­
nami przew agi dostał się pod atak. któ­
ry kosztował go hetmana. Borowski 
w jednej z najbardziej kom lrnacyj- 
nych partii turnieju pokona! Sojkę. 
Grynfeld w pięknie przeprowadzonym 
ataku w ygrał z Tarnowskim . Partia  
Gadaliński — Gawlikowski po ostrej

wymuszonym przez Gadalińskiego 
wiecznym szachem. Miller zrenńsował 
z Piechotą, W idęrm ański pokonał 
Czerniakowa. Partia  Śliwa — Bocheń­
ski została ponownie przerw ana het­
manem więcej u Bocheńskiego. K w a­
pisz odłoży! partię  z Blaszczakiem w 
pozycji wygranej, a Artamowski w 
pozycji prawdopodobnie remisowej z 
Litmanowiczem.

Stan turnieju po 16 rundzie: M akar­
czyk 11 i pół, Borowski — 11, Gada- 
bński — 10 i pól, Śliwa — 10, Gawli­
kowski, P later i Szapiel — po 9 i pól, 
Łuczynowicz i Sojka po 9, T arnow ski 
8 i pól, G tynield •— 8, Blaszczak — 7 
i pól (1), D reszer — 7, Artam owski — 
6 i pól (1), Litmanowicz — 5 i pól (1), 
Piechota — 5, Bocheński, Widermań-

skiego, d la  P rag i-P o łu d n ie  w  rejonie  
g im nazjum  L isa-K uli.

S pecja ln ie  ciekaw ie zapow iada się 
„Bieg N arodow y" w  Śródm ieściu, 
gdzie K om ite t W ykonaw czy z przew . 
D R N -Sródm łeście, L. B ielskim , ofia­
row ał szereg  cennych  nagród zespo­
łow ych i indyw idualnych .

Z głoszenia k lubów  do S ekr. W yko­
naw czego B iegów  N arodow ych —— 
gm ach YMCA, ul. K onopnick iej 6.

C elem  um ożliw ien ia  w szystk im  
sportow com  w zięcia udzia łu  w  B ie­
gach N arodow ych bez w zględu n a  
up raw ian ą  gałąź sportu , M in is te r­
stw o A d m in istrac ji P ub licznej w  po­
rozum ien iu  z G U K F, zab ron iło  orga­
n izow ania w  dn iu  2 maja imprest 
sportow ych n iep rzew idzianych  xśrt>~ 
g ram em  „Ś w ięta  P racy " .

M ający się odbyć w  d n iu  25 bm. 
w  L ublin ie  b ieg o m istrzostw o  Polski 
w  k o n k u ren c ji m ęsk iej został prze­
łożony z uw agi na b lisk i te rm in  
B iegu N arodow ego na dzień 9 m aja .

walce w końcówce, zakończyła się ski po 4 i pól, K wapisz — 4 (1),

Jakie zadania stoją przed 
nami?

P rzeb u d o w a  u s tro ju  ro lnego , tw o ­
rzen ie  now ych  osied li, w reszc ie  m a ­
sow e o sad n ic tw o  n a  Z iem iach  O d­
z y sk an y ch  s ta n o w ią  je d y n ą  w  
sw oim  ro d z a ju  o k az ję  do odbudo ­
w y  k ra jo b ra z u . L eśn ic tw o  po lsk ie

Uwaga uczestnicy konkursu 
rSkończyła się wojna'.iirr«

Z dniem pierwszego kwietnia upłynął termin nadsyłania 
prac na konkurs p. n. „Skończyła się wojna1:. Do redak­
cji naszej nadesłano 69 prac konkursowych. W sobotę 24 
bm. jury konkursowe w składzie tow. tow. Dorota Kłu- 
szyńska, Włodzimierz Reczek, Grzegorz Timofiejew i Kry­
styna Dąbrowska rozpatrywać będzie nadesłane prace.

Czołowi kolarze 
w biegu
,,Expressu Poznańskiego1*

T rzy e tapow y w yścig  ko la rsk i „Ex- 
p ressu  P oznańsk iego" pod hasłem

złą-„Z iem ie Z achodnie na  zaw sze 
czone z M acierzą", m im o, iż te rm in  
jego zbiega się z w yścigiem  „Gwar­
dii" w  P a rk u  P aderew sk iego  w  War 
szaw ie o raz  z m iędzynarodow ym  w y­
ścigiem  W arszaw a — P ra g a  — War­
szaw a, będzie m ia ł d o b rą  obsadę ko­
larską .

W w yścigu, do k tó rego  zgłosiło się 
cz te rdziestu  k ilk u  ko larzy , w ezm ą m . 
in. udział czołowi kolarze, jak : R ze- 
źnieki, W yględa, G abrych  i Szym ­
borski. W yścig rozpoczyna się 23 
k w ie tn ia .

HOWARD FAST
A
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— Przepraszam cię... ot tak zapytałem...
— Nie szkodzi... myślę, że pospaceruję... śliczna pogoda... — 

powiedział Schilling i wyszedł.
Emma odprowadziła go.
Gdy wróciła, Sędzia wciąż Siedział na tym samym miejscu 

co dawniej.
— Czy to już po wszystkim? — zapytała go.
— Nie... zdaje się, że już niedługo.
— Schilling chciał abyś interweniował?
— Tak.
— Czy mógłbyś jeszcze?
Sędri; zaprze zył ruchem głowy.
— N ... mam wrażenia, aby Schilling miał ci to za złe.. M: 

«viełe szacunku dla ciebie...
—  M o ż liw e
— Nareszc e skończy się to wszystko...
— Tak... skończy... — potwierdzał Sędzia
— Telefonowałam do biura, do Joe Martina. Ale już go nie 

było. Nie chciałam ci mówić przy Schillingu. Poszedł na egzeku­
cję. To okropne. Jego sekretarka też była oburzona. Powiedzia­
ła, że mu zostawi wiadomość... Po powrocie przyjdzie do nas... 
Peters był bardzo zadowolony z odroczenia sesji... będzie miał 
wolnv dzień.. Czy będziesz na obiedzie w domu? — zapytała.

-  Jeżeli nie masz nic przeciwko temu... — odrzekł Sędzia.

XIV

Na krótko przed tym dniem sędzia Aitgeld oraz jego przy­
jaciel, sędzia Lambert Tree, byli na obiedzie z Phil Armourem, 
„królem mięsnym“ w Chicago.

Aczkolwiek i Aitgeld i Tree byli znanymi i wybitnymi oso­
bistościami w Chicago, Armour w ciągu całego obiadu w zabaw­
ny sposób okazywał wobec nich swą wyższość.

Aitgeld, który miał poczucie swej godności, po prostu skrę­
cał się pod tym patronatem Armoura i parokrotnie, w dowcipny 
sposób odciął mu się. Zorientował się jednak, że Armour jest 
tak gruboskóry, że szkoda zachodu, bo i tak nie zrozumie przy­
cinków.

Oto próbka tego, co mówił Armour o książce Altgelda pt. 
„Nasza karna procedura i jej ofiary1'.

— Słyszałem, że Sędzia pisuje... Podobno wydał książkę.
— Tak...
— To nikomu szkody nie przynosi... Czy sędzia Tree rów­

nież pisuje?...
— Niewiele...
— Proszę, piszcie, moi panowie., nie mam nic przeciwko te­

mu — rzekł Armour. — Podobno pańska książka, sędzio Aitgeld, 
bardzo podobała się naszym panom. Owszem... to nawet robi do­
bre wrażenie, jeżeli sędzia ma tego rodzaju umysłowe zaintere­
sowania. Ostatecznie... sędzia to nie jest tylko taka sobie prze­
ciętna figura polityczna. Trzeba, byście częściej pokazywali się 
w klubie... bodaj nawet codziennie...

— Aha... — potakiwał Aitgeld, niezdolny do wyciśnięcia 
z siebie jednego bodaj słowa.

— Na wszystko przyjdzie swój czas... — ciągnął dalej Ar­
mour. — Mamy tu w Chicago jeszcze sporo niepewnego ele­
mentu.

— Zdaje się...
— O co nam chodzi? O nic innego, jak tylko o to, ażeby zro­

bić z Chicago przyzwoite, karne, posłuszne prawu miasto. Żeby 
robotnik mógł bez obawy, że mu poderżną gardło, uczciwie pra­
cować i przyzwoicie zarabiać...

Aitgeld wciąż potakiwał.

Do tego jest nam potrzehna dobrze zorganizowana poli- 
cJa — ciągnął dalej Armour — i wytrawni informatorzy. Rozu­
miem, że samym śpiewaniem psalmów nie pomoże się bieda­
kom... I dlatego... sędzio Aitgeld, nie bardzo rozumiem, w jakim 
celu atakuje pan nasze więzienia... Nie sądzę, aby te wszystkie 
reformy, o których jest mowa w pańskiej książce, pomogły panu 
w jego karierze... Filantropia, dobroczynność — to co innego. 
Wystarczyłoby panu na pięć lat dobrego utrzymania to, co ja 
wydaję na filantropijne cele w ciągu jednego roku. Ale jeżeli 
zabiera się pan do podważania fundamentów, na których opiera 
się społeczeństwo, ha — wtedy to zaczyna pachnieć komuniz­
mem! Tak!...

— Więc pan uważa więzienie za fundamenty, na których 
opiera się cały ład społeczny? — zapytał perfidnie Aitgeld.

— Prawo i porządek! Oto, o co mi chodzi: o prawo i o porzą­
dek! Jeżeli wybieramy kogoś na sędziego i powierzamy mu tę 
godność, liczymy na to, że ten człowiek będzie działał w obro­
nie prawa i porządku. Jeżeli go pozbawiamy tego stanowiska, to 
dlatego, że zawiódł nasze nadzieje. Krążą dość uporczywe pogło­
ski o tym, że pan, sędzio Aitgeld, jest jakoby radykałem... Ta­
kie pogłoski nie bardzo nam odpowiadają...

— Kogo ma pan na myśli, mówiąc „nam"? — zapytał 
Aitgeld.

Armour rozłożył ramiona i śmiał się.
— Powiedziałem, co chciałem powiedzieć. Niech sie p?n, 

drogi sędzio, nie obraża Niech pan każe swojemu sekretarzo­
wi przysłać mi rachunek. Kupuję kilka setek egzemplarzy pań­
skiej książki dla siebie.

Ale może tematem pańskiej następnej książki beda uczciwi, 
pracowici obywatele naszego miasta... Bynajmniej nie mam za­
miaru zniechęcać pana... No, napijmy się koniaku...

Aitgeld siedział przy stole zupełnie bezradny, z trudem pa­
nując nad sobą.

Przypomniał sobie teraz i ten obiad, i to wszystko, co mu 
się nasunęło na myśl w związku z tymi czterema ludźmi, którzy 
mieli wkrótce zawisnąć na szubienicy.

(3?) , (d.c.n.).


